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CENZ HOWER 
słynny mistrz «pięści, jest 
przeciwnikiem Charlesa w 
walce o tytuł bokserskiego 
mistrza Europy, 


SYN TROCKIEGO ARESZTOWANY W ROSJI 


Od sześciu miesięcy brak o nim wszelkich wiadomości. — Rodzice 
proszą o interwencję Shawa i Romain Rollanda 


$iozpaczliwy (ist Ratalji Śrockiej w prasie francuskiej 


l Paryż, 24 czerwca. 

Pisma francuskie opublikowały roz- 
paczliwy list Natalji Trockiej. żony by 
łego komisarza ludowego. Wo liście 
tym pani Trocka donosi, że władze so- 
wieckie aresztowały jej syna Sergiusza 
i-dotychczas go nie zwolniły. 

Sergiusz Trocki urodził sie w roku 
1908. Mimo, iż ojciec jego był wybit- 
nym politykiem, syna swego usuwał od 
spraw politycznych. Młody Trocki zaj 
mowal się przeto wyłącznie nauką. Zaj 
mował się on matematyką i mechaniką. 

Po wydaleniu Trockiego z Rosii, wła 
dze sowieckie nie czyniły żadnych za 
strzeżeńi wobec jego syna j pozwoliły 
mu na pozostanie w kraju. Sergiusz 
Trocki był wówczas studentem uaiwer- 
sytetu, W korespondencji swei z rō- 
dzicami poruszał tylko sprawy rodzin- 
ne, trzymając się zdala od wszelkich 
spraw państwowych. Władze pozosta 
wiały. wobec tego Trockiego na wolnej 
stópie. 
dzo ciężki i młody Trocki przymierał 
niekiedy formalnie z głodu. 

Zmieniło sie wszystko po zabójstwie 
Kirowa i znanym procesie Zinowiewa i 
Kamieniewa. Regularna koresponden- 
cia z rodzicami urwała się nagle i po 


kilku miesiacach dowiedzieli sie rodzi- 
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Młyn spłonął 
Sfraty wynoszą 100 tys. zł. 


Łódź, 24 czerwca. 

(gr.) Nocy ubiegłej wybuchł groźny 
pożar we wsi Katarzynów, w woie- 
wództwie łódzkiem. Na mieisce pożaru 
przybyły wszystkie okoliczne oddziały 
straży Ochotniczej, 

Okazało się, że zapalił się wielki| 
niva p?rewy, flależacy do Szymona, 
Rerwaońsiiogo, Obiekt, przedstawiajacy , 
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Jego stan materiality był Bar-| 


'ce, że syn ich został aresztowany. O- 


sadzono go w więzieniu w czasie niaso. 
wych aresztowań dokonanych po zabój 
stwie Kirowa. Obecnie brak o nim ja 
kichkolwiek wiadomości. Jak- brzypu- 
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szczają rodzice — Sergjuisz aresztowa” 
ny został nie za działalność nolityczną, 
ale z zemsty, którą władze sowieckie 
chciały wywrzeć na Trockim i jego 
zwolennikach. 


Pod koniec swego rozpaczliwego li- 
stu, rodzice aresztowanego proszą © 
interwencię wybitnych pisarzy. jak Ro 
main Rollanda, Gide, Bernada Shawa i 
innych. 
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ywalizacji na morzu 


Ribbentrop jest zadowolony z układu londyńskiego 


Paryż, 24 czerwca. j 

(Pat) — Korespondent londyński Ha-! 
vasa uzyskał wywiad z nadzwyczajnym 
ambasadorem Rzeszy von Ribbentro-' 
pem na temat niemiecko-brytyjskiego 


układu morskiego. Von Ribbentrop wy-, 


raził na wstępie zadowolenie z doprowa 
dzenia do pomyślnego zakończenia roko 
wań, stwierdzając, że układ ten stanowi 


pierwszy krok do ograniczenia zbrojeń. 

— Sądzę, oświadczył, że w przeszło- 
ści Europa chciała przedsięwziąć zbyt 
wiele rzeczy naraz. Chciano załatwić od 
razu wszystkie problemy wszystkich 
państw w jednym czasie i przy: jednym 
stole. To się nazywa pokojem zbioro- 
wym, lęcz sądzę, że to była robota na- 
opak, — 


iedzie podwodne . 


nie mogą być użyte przeciw statkom handlowym 


Londyn, 24 czerwca. 
(Pat) „Daily Express“ donosi, że rze-, 
czoznawcy morscy Niemiec i W, Bryta- 
nji w sprawach technicznych ustalili na- 
stępujące pinmkty: 1) tonnaż pancerników 
ograniczony ma być do maximum 25 tys.! 


ją być'w rozmiarach od 600 do 800 tonn, 
3) personel niemieckiej marynarki wo- 
jennej ustalony zostaje na 25 tys. ludzi, 
4) niemiecki program budowy rozłożony 
zostaje na okreś 7 lat, 5) Niemcy goto- 
we Są dać zobowiązanie, że łodzie pod- 


Niemcy chcą systemu dobrego i opar- 
tego na przyjaźni, a nie na teorjach. To 
powinno być podstawą współpracy 
wszystkich narodów. Niemcy są przeko 
nane, że cel ten można osiągnąć tylko 
etapami i wierzą, że należy rozwiązać 
życiowe problemy państw europejskich 
za pomocą umów dwustronnych. 

Wierzę, że nasz układ morski jest po 
czątkiem praktycznej polityki pokojo- 
wej, — Reguluje on żywotne problemy 
morskie między Niemcami a Anglją raz- 
na zawsze. Odtąd nie będzie już więcej 
rywalizacji na morzu. 

Pozatem przełamaliśmy lody i uela- 
styczniliśmy sztywną sytuację polityczną 
w Europie. Atmosfera uspokojenia po- 
winna przygotować drogę do załatwie- 
nia innych problemów i w ten sposób, 
układ ten może się stać jednym z fila- 


tonn, krążowników do maximum 8 tys.) wodne nie będą użyte przeciwko stat-|rów, na którym się oprze rzeczywiste 


jtonn, 2) łodzie podwodne budowane ma- kom handlowym. 


współpraca w Europie, 


ptman przed sądem apelacyjnym 


Obrońcą żąda skasowania wyroku śmierci 


Nowy Jotk, 24 czerwca: 
Wczorai przed sądem apelacyjnym 
w Trenton odbyła się rozprawa apela- 
cyjna przeciwko Brunonowi Hauptma- 
nowi, 


esakrżonęmu 0 zamordowanie, 


17 błędów, które popełniono w czasie 
pierwszej rozprawy wskutek czego wy- 
dano wyrok Śmierci jest zdaniem obroń- 
cy, nieważny. Obrorca domagał się 
skasowania tego wyroku. Kiedy nastąpi 


duża watjość spłonał ' doszczętnie. Po- dziecka Lindbergha. W czasie rozprawyj orzeczenie sądu apelacyjnego w tej spra- 
zostaly icdvuio zeliszcza: Straty oblicza, obrońca skazanego Hauptmana omówił wie nie wiadomo jeszcze, obrońca zapo- 


właścicie! na blisko 100.000 zł. 

Ponieważ nie zdołano narazie usta- 
lić, jaka była przyczyna wybuchu poża- 
ru — władze śledcze prowadzą ener- 
gicziie dochodzenie. 


Jeszcze iedna ofiara 
katastrcf ' iotniczej 
Paryż, 24 czerwca. 

(PAT) W katastrofie samolotu tury- 
stycznego pod Macon. o którei wczoraj 
donosilismy, zginął oprócz 2-ch pasaże; 
rów ieszcze i pilot. Samolot startował 
z Diion. 
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niu ukaże się 


| 


| 


zawierające pelna tabelę wy- 
granych 4-go dnia ciągnienia 
l-ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 


Francji, wybitny finansista i pułkownik 
angielski Norris, wraz z małżonką. 
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Pułkownik angielski szpiegiem 


Działał na szkodę Francji i 


przekupywał deputowanych 


Paryż, 24 czerwca. | Niemiec, mimo istniejących tam ograni- 


Z polecenia rządu wydalony został z 


Jak ustalono, rozwijał on szkodliwą 
dla Francji działalność, 


Zdołał on również przekupić kilku 


deputowanych francuskich. Na giełdzie, 
francuskiej grał Norris na zniżkę franka cuskie nie mogły 


wyrządzając skarbowi państwa olbrzy- 
mie straty. ; 
Pułkownik Norris zdołał wydobyć z 
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i gandy Goebbelsowi uprawianie przychyl 


„dł a „polegającą w, 
pierwszym rzędzie na szpiegostwie. 


fa 


czeń dewizowych — setki miljonów ma- 
rek. Obiecywał za to ministrowi propa- 


nej dla Niemiec propagandy. — Przyrze 
czenie swe spełnił istotnie, działając na 
korzyść niemców, a na szkodę Francji. 

Jedynie ze względu na wysokie sta- 
nowisko, jakie zajmował —władze fran- 
zdecydować się na 
aresztowanie go, a ograniczyły się tylko 
o wydalenia go z kraju 


Przed zmianą ustroju w Grecji 


Republikanie utrzymują 


Ateny, 24 czerwca. 
(PAT) — Przywódca republikanów 


Papanastasiu przed wyjazdem z Grecji rządowi odpowiedzialność za ten 
w podróż do Paryża į Ameryki oświad-, 


kontakt z Venizelosem 


przeprowadzenia go. 
W przeciwnym razie pozostawią 
ple- 


biscyt, Inny przedstawiciel republika- 


wiedział jednak, że w razle odrzucenia 
jego skargi — odwoła się do sądu naj- 
wyższego, 

Wczoraj sąd w Nowym Jorku wydał 
wyrok na dwuch nieletnich „porywa- 
czy“ a mianowicie 14-letniego Bascuma 
Raya i 17-letniego Mauricea Sheridana. 
Zostali oni przez szeryfa w Huntingdon 
aresztowani pod zarzutem przemycania 
alkoholu. Młodociani przemytnicy por- 
wali wówczas szeryfa pod groźbą rewol 
werów, 'a potem wyrzucili go z auta. 
Zostali jednak ujęci. Sąd skazał obu mło- 
docianych przestępców na dożywotnie 
więzienie. 


10 pastorów 
zwolniono z więzienia 


Berlin, 24 czerwca. 
Naskutek starań synodu obradującego 
w Augsburgu, władze niemieckie zwolni- 
ły 10 duchownych, którzy dotychczas 
przebywali we więzieniu. 8 
Między innymi, zwolniono pastora 
Bunzela z Wrocławia. Wszystkich księ- 
ży zwolniono pod warunkiem. że nie bę- 
dą sprawować swych funkcyj kościelnych 
i wygłaszać kazań do wiernych. 
Po zwolnieniu pastora Bunzela zwo- 
lennicy jego urządzili mu na ulicach mia- 
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czył, że republikanie nie uchyla się od, nów Kafandaris wyjechał wczoraj dojsta żywiołową owację, za co aresztowa- 


udziału w plebiscycie co .do ustroju, 0; 
gwarancje uczciwego:z Venizelosem. 


ile będą mieli 


Paryża, gdzie podobno ma spotkać się 


no dwnob -<awadvrów zaiściać, 
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aine światową 


Romans następcy tronu austrjackiego z damą dworu.—Tajemne schadzki w Bu- 
dapeszcie.—Pierścień zdemaskował arcyksięcia. —Mezaljans na dworze wiedeńskim 


krwawy zamach w Sarajewie 


Miłosna idylla Franciszka Ferdynan- sery, zgodził się wreszcie na ten niezal- 
rzenia. Nie dało się to jednak długo u-|da i hr. Zofii uległa na kilka miesięcy] lans. 


(z) W związku ze zbliżającą się 
rocznicą brzemieniego w skutki mordu 
sarajewskiego, prasa frańcuska zamiesz- 
cza ciekawe szczegóły, dotyczące arcy= 
księcia Franciszka Fordynanda | Jego żo- 
ny, hrabiny Zofii Chotek, obu ofiar tego 
zamachu. 

Zarówno o satnytm arcyksięciu jak i 
o jego życiu i tragicznej śrnierci pisano 
w swoim czasie tyle, że starczyłoby na 
kilkutomową powieść. Mało stosunkowo 


uwagi poświęcoro jednak opisowi ro-|. 


mansu, jaki połączył następcę tronu atie 
stro-węgierskiego z datią dworu arcy= 
księżny Izabelli. 

* Następca tronu austrjackego poznał 
się z hrabiną Zofją Chotek w Bratisla- 
wie, na dworze arcyksięcia Fryderyka, 
będącego tam komendantem stacjonują- 
cego w Bratisławie korpusu. Hr. Zofja 
była damą dworu arcyksiężny Izabelli 
Franciszek Ferdynand zapałał ku mło- 
dej hrabinie wielkiem uczuciem i opano=* 
wany miłością, nie potrafił nawet jej u=- 
krywać przed otoczeniem. To też cały 
dwór zwrócił niebawem uwagę tia sto= 
wra łączące arcyksięcia z młodą Ko- 
ietą. 

Dla uniknięcia mezaljansu, hr. Cho- 
tek została usunięta z grona dam dworu. 
Wówczas schadzki zakochanej pary zo- 
stały przeniesiońńie do Budapesztu, do- 
kąd arcyksiąże Franciszek Ferdynand 
wyjeżdżał każdej soboty z Wiednia, Dla 
zachowania incognita, następca tronu 
wkładał ziełone okulary, które zmienia- 
ły go do niepoznania. 

W stolicy Węgier oczekiwała go za- 
zwyczaj hr. Chotek; która zapisywała się 
w hotelach pod nazwiskiem Karoliny 
Delius. Zakochani odbywali dalsze wy- 
cieczki podmiejskie. Podcząs jednej z tā» 
kich ldyllicznych wycieczek arcyksięże 


oświadczył się swej ukochanej | został, 


przez nią przyjęty. Natychmiast po tem 


cyksięcia nie wzbudzały żadnego podej- 


trzymać w tajemnicy. Romantyczna przy | przerwie. Austriacki 


następca tronu o0- 


Hrabina Zofia Chotek, która tak wier= 


i j i i ytrw i crólewskim 
goda z hr. Chotek stała się tematem roz-| kazał jednak dużo wytrwałości w uczu- | nie wytrwała przy swym kr sim 
mów na dworze, i „wyższe sfery" zade- ł ciach, a cesarz Franciszek Józef w oba= | kochanku i została jego awoii a 
cydowały wysłać zakochanego następcę | wie, aby nie powtórzyła się tragedja|żonką, padła wraz z nim ofiarą mordu 
księcia Ferdynanda i hrabiny Marii Vete | sarajewskiego. 


Rewia klejnotów na balu londyńskim 


Arystokratki angielskie w asyście detektywów defilowały przez salę, prezentując 
w świetle silnych reflektorów miljonowej wartości kosztowności 


Największa sensacja towarzyska Londynu 


tronu w podróż dokoła świata. 


(sb) Cały Londyn mówił w ciągi 
ostatnich kilku dni o wielkim balu. w 
którym wzięła udział naiwytworniejsza 
publiczność Londynu, zaś punktem cen- 
tralnym zabawy była demonstracja nai- 


' cych się obecnie w posiadaniu jubilerów 


angielskich. 
Był to niezwykły bal. Zamiast lokai 
w czerwonych frakach, białych spód- 


| niach, lakierkach ze srebrnemi klamrami, 


piękniejszych kosztowności, znajdują-i jacy zwykle usługują publiczności angiel 
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Mikroskopijna lampa jaśniejsza niż słońce... 


Fizyk francuski dokonał przewrotu w systemie 


sztucznego 

(z) — Niedoniagania sztucznego n- 
świetlenia przy pomocy xuzu i elektry-z 
ności nie dają spokoju technikom i uczo- 
nymi wszystkie dzisiejsze źródła świat= 
łu posiadają olsrzy.nią ność promieni 
ciepła i nieznaczną w porównaniu z reiti 
liczę promieni świsiła. lnuem. słowy 
-> główna częś vromieni zużywa «ít 
ta to, że: lampy <rzeją, ddjąc tern sa» 


("em to, czego Się ôd nich wcale nie 


wy.iaga, 
Istnieją coprawda t: zw. zimne źród- 


oświetlenia ' 


|podczas gdy zwykła żarówka daje Ich 
tylko dziesięć. 

Francuski fizyk Boll skonstruował 
imiedawno lampę, która pod względem 
Isily światła bije wszelkie rekordy. Jest 
ito rurka neónowa, w której podtrzymuje 
isię wysokie napięcie. Podczas gdy Ste 
la przeciętnej żarówki wynosi 1400 
świecę na cent. kw, lampa Bolla daje 
150 tys. świec. 

Zaztiaczyć należy, że w lampie Bolla 
panuje temperatura 8000 stopni. gdy na- 


f 
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skiej — u wejścia do jednego z wielkich 
oteli angielskich stało kilkudziesięciu 
wywiadowców policji. Byli to wszystko : 
najlepsi detektywi Scotland Yardu, 

Wszystkie wejścia I wyjścia były obe 
stawione policją. Co chwila w towarzy- 
stwie kilku policjantów zajeżdżał samio- 
chód, z którego wysiadał meżczyzńa, 
trzymający w ręku niewielką walizecz= 
kę. Następnie w otoczeniu policjantów 
wchodził do wnętrza gmachu, Przy wej 
ściu do hotelu inni policjanci sprawdzali 
dokumenty osobiste jubilerów i wprowa- 
dzali ich do niewielkiego pokoju, który 
był pozbawiony okien. Jedynem umeblo- 
waniem tego gabinetu było duże lustro. 
W tym czasie trwał już bal, O oznaczo= 
nej porze po kolei sprowadzano z pięknie 
udekórowanej sali niewiasty, które miały 
zaprezentować kosztowności. Każda 
wchodziła w towarzystwie dwuch detek= 
tywów, i w ich obecności jubilerzy upię= 
kszali posiadanemi przez siebie precio= 
zjami. Diademy, brylanty, kolczyki, bró- 
szki, szpilki, pierścienie, naszyjniki, szńu 
ry pereł, brylantowe zegarki itd itd. 


uszczęśliwiony Franciszek Ferdynand, ła światła — lampy neonowe, mające |tomiast temperatura powierzchni słoń- 
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zapominając o wszelkich środkach ostrożaobecnie coraz szersze zastosowanie dla 
ności, udał się do nadwornego jubilera reklam Świetlnych. Pod wpływem prą- 
węgierskiego Bachrucha i nabył u niego du elektrycznego, neon ćwieci się różo- 
pierścień zaręczynowy dla narzeczonej wem, niebieskiem lub zielonem Światłem 
z olbrzymim  soliterem, uplększającym i w ten sposób nie nadaje się do oświet- 
w swoim czasie koronę królów francus- lenia pomieszczeń. Od niedawna jed- 
kich, rak poczeto pokrywać rurki neonowe 

Częste i okryte tajemniczością wy=|fosforyzującą masą, dzięki czemu dają 
jazdy arcyksięcia do Budapesztu zwró-|one białe światło. - Stwierdzono, że ta- 
ciły na siebie uwagę policji. Znany w} kie lampy bardzo ekonomiczne, dają 
swoim czasie naczelnik policji budapesz-na każdy watt 40 jednostek światła, 
teńskiej, Hugo Kalman, niebawem „ zde- 
maskował“ następcę tronu. Znając z wy- 
glądu wszystkie osoby, należące do pa- 
nującego domu, Kalman rozpoznał w 
wysokim mężczyźnie, noszącym zielo+ 


ne okulary, austrjackiego następcę tronu. 
O odkryciu swem doniósł owczesnemu 
ńnamiestnikowi Rundauowi, który jednak, 
obawiając się iakichkolwiek komplika= 
cyji przykrości na służbie, nie przywią- 


(z) — „Daily Express‘ podaje kilka 
wyroków sądowych, ilustrujących do= 
sadriie charakterystyczne 
poszczególnych narodów. 

l tak niejaki Wiktor Lanza, Włoch, 


ca wynosi załedwie 6000 stopni. Wynie 
ka stąd, że nowa lampa jest jakby sztucz 
nem słońcem o mikroskopijnych wprost 
rozmiarach. Rura neonowa posiada bo» 
wiem grubość średniej igły do maszyny 
do szycia, a cała lampa może się po. 
mieścić w naparstku. 

Cały świat techniczny twierdzi jed 
nogłośnie, że lampa Bolla dokona w o» 
świetleniu sztucznem rewolucyjnego 
przewrotu, 


Skarga defraudanta 0... kuszenie do złego 


Charakter narodów w świeile rozpraw sądowych 


we Francji majątek małżonków jest 


t 
|spólny, temsamem do obu małżonków 
właściwości spólnie należała książeczka oszczędno- 


ściowa, z której skazany Lanza musiał 
jpodjąć 1000 franków dla wniesienia ich 


zywał do tego meldunku większego zna- | mieszkający stale w Paryżu, pociągnię- ;do kasy sądowej. W ten sposób poszko- 
czenia i pozostawił arcyksięciu dalsząjty został do odpowiedzialności za złe dowana p. Lanza zmuszona była ponieść 
swobodę w jego romantycznych eskapa- jtraktowanie swej żony. Sąd skazał po- połowę kary, nałożonej na męża za złe 


dach. 
Na dworze wiedeńskim wyjazdy ar- 


7 OOOODOCOCOOBDOGOGGGGG6C 


zwanego na zapłacenie grzywny w kwo 
cie 1000 franków. Ponieważ 


Pozbawił ją zdolności... gwizdania 


Sąd paryski stanął przed niezwykłem zagadnieniem 


Dziewczętom nie wolno gwizdać. 
Dobrze wychowana i ułożona panienka 
nie świżdże. Od maleńkości słyszą dziew 
czynki ten surowy zakaz: 

— Nie gwiżdź! Zostaw to chłopcom! 

W Paryżu toczy się obecnie ciekawy 
i zabawny proces, w którym główną 
rolę gra właśnie panienka gwiżdżąca, 
a raczej.. panienka, która już gwizdać 
nie może. Sprawa przedstawia się na- 
stępująco. Jakiś dentysta leczył ząbki 
niejakiej panny Aurelji Pasquier, Wsku= 
tek pewnei nieznacznej operacyjki, prze 
prowadzonej przez lekarza, panienka 
straciła... zdolność do gwizdania. Kiedy 
panna Aurelja przekonała się o tem po 
raz pierwszy, wpadła w czarną melan- 
cholię, dostała spazmów i pobiegła na 
Skargę do ojca. Papa próbówał pocie- 


jednak | 
JDODOCOCOOOOOCOCOODGONODODOCOO"RGOC |skarżony o fałszowanie podpisów na | cych ze skarbca carskiego. Czarne perły 


jtraktowanie jej samej. 
Jan Kiesner, listonosz wiedeński, o- 


Ogółerm wszystkie te kosztowności 
przedstawiały wartość conajmniej kilku= 
dziesięciu milionów funtów szterlingów. 
Gdy na salę poczęły wchodzić przystro= 
jone brylantami, szafirami i szmaragda- 
mi niewiasty — zapłonęły silne reflek= 
tory. Drogocenńe kamienie nabrały przy 
ich świetle nowego blasku. Obecni na 
balu jako goście honorowi książę i księż- 
na Kentu z podziwem spoglądali na te 
kosztowności, które mogły z powodze- 
niem konkurować z preciozami szkatuły 
króla angielsikego 

Lady Warrender nosiła djadem bry= 
lantowy i pierścień, w którym oprawiony 
był brylant o średnicy półtora cala. Jest 
to największy brylant, jaki obecnie znaj- 
deje się w handlu. W kolii djamentowej 
widniał znany brylant „Nassak”, słynny 
ze swego niecodziennego szlifu. Kosztow 
ności, jakie nosiła na sobie Lady Warren 
der były ocenione na kilka miljonów fun- 
tów szterlingów. 

Lady Mount-Temple, która zorgani= 
zowała ten niezwykły bal — nosiła pięk- 
ną tiarę, złożoną z brylantów, pochodzą» 


przekazach pieniężnych i sprzenięwie-! Miss Kenneth Wagg były sensacją wie- 
rzenie około 3000 szylingów, złożył wza | czoru. Lady Inchcape nosiła najpiękniej- 


jemne powództwo przeciwko zarządowi 
poczty. Twierdził on, że zawsze znany 
był w służbie jako alkoholik, wobec cze- 


szyć swą latorośl, zaznaczając, że, jego (go dyrekcja nie powinna była powierzyć 
zdaniem, przyzwoita panienka nie po- |mu pieniędzy | w ten sposób „kusić“ go 
winna wogóle gwizdać. Ta jednak ob- do złego. Kiesner został pod obserwa- 


stawała przy swojem i w końcu Wy- 
mogła na ojcu, aby zaskarżył dentystę 
do sądu. 

l oto do sądu paryskiego wpłynęła 
oryginalna skarga przeciw dentyście, od 
którego papa Pasquier żądał odszkodo- 
wania w wysokości pięciu tysięcy iran 
ków za to, że pozbawił lego córkę zdol- 
ności gwizdania. 

W tei niecodziennej i zabawnej spra- 
wie nastąpiła obecnie przerwa, sąd bo- 
wiem ujrzał się zmuszonym powołać 
specjalnych ekspertów, którzy mają się 
wypowiedzieć co do tego, czy panilie 


'cię lekarzy - psychiatrów. 


(dzi chłopcy zorganizowali szajkę ban- | 


idycką, 
(W domu poprawczym. Wyrsk był sto- 
sunkowo łagodny: cała trójką skazani 
została na 3 i pół roku domu puprawy. 
"Natomiast rodzice i wychowawcy mło» 
docianych przestępców otrzymali bar- 
dzo surowe wyroki, skazujące ich na 
więzienie. W motywach wy; ków sąd 
uznał, że starsi dopuścili się karygodne- 
go niedbalstwa, dopuszczając, aby po- 
zostającym na ich opiece dzivci wyko- 


Pasquier istotnie należy się odszkoda- jleiły się tak dalece, że potrafiły zorga- 


wanie, 


nizować szajkę bandycka. 


sze jasne perły, przedstawiające war- 
tość 10.000 funtów szterlingów. 
Wszystkie niewiasty  spacerowały 
cały czas w towarzystwie dwuch detek= 
tywów, którzy nie odstępowali ich na 
krok. Niezwykła ta parada trwała za- 
ledwie dziesięć minut. Wszystkie kosz- 


W Baku (Rosja sowiecka) trzej mło- ;towności mogli uczestnicy balu ogladać 


zdaleka. Zbliżanie się, oglądanie z bliska, 


zostali jednak ujęci i umieszczeni j lub dotykanie było wzbronione. Po upły- 


wie dziesięciu minut wszystkie niewiasty 
poczęły wracać do pokoju, w którym 
jubilerzy własnoręczenie zdięli z nich ko- 
sztowności, policzyli brylanty, zważyli 
perły i schowali do swych walizek. Es- 
kortowani przez wywiadowców Scot- 
land Yardu udali się następnie do swych 
mieszkań W niecodziennej tej rewji bry- 
lantów wzięło udział ogółem 500 detek- 
tywów, którzy po skończonym balu od- 
jechali autami ciężarowymi do dyrekcji 
policji. 


| zu" 


M 1755 BETER AEE 24,VI 


Notatnik miejski. 


o a 
Jutro sód sądem okręgowym odbędzie się 
iozprawa przeciwko Józerewi Tysiakowi, zabójcy 
dyr, zakładów przetmysiowych „Krusche Í Ender” 
w Pabjanicach; Kansubw ga. 
Tysiak odpowiadać będzie z art, 225 k. k, 
btóry przewiduje karę śmie:'i, Rozp'awie prze» 
wodniczyć będzie prezes Illinicz, 


Nad miastem i okolicą przeszła wczoraj $wał- 
towna burza z piorunami, która wyrządziła wiele 
strat, Były także oliary w ludziach, Piorun 
uderzył w Marysinie i ranił 6 wycieczkowiczów, 
zabijając jednego z nich, którym okażał się 24- 
letni Michał Zduńczyk (Rzgowska 93). 

te 


Wczoraj popołudażw staaśt nagle na atak ser- 
ta dyrektor poczty łódzkiej Sas-Mikulski, prze- 
żywszy lat 5i. 

+r 

Przy zbiegu ulic Nowomiejskiej 1 Ogrodowej 
przejechana została Dwojra Elbanm, zam, przy 
ul, Ogrodowej 3, Dostała się ona pod koła wozu 
we ii Elbaumową przewieziono do szpi- 


sa 


LXSPRESS 


LOKI p muine į fazowane mleka 


Utworzenie centralnej rozlewni napotyka na duże trudności 


łódź, 24 czerwca- 
(v) Wiele mówiło się i pisało swego 
czasu o nieuregulowanym handlu mle- 
kiem, które miało być sprzedawane 
konsimentoóm w szczelnych ilaszkach, 
chronione SDA zanieczyszczeniem. 
Mimo, iż sprzedaż mleka butelkowe 
go wprowadzona została iuż niemal 
we wszystkich większych miastach, w 
Łodzi wciąż jeszcze kwitnie sprzedaż 
mleka „na miare“, przyczem stan CzYy* 
stości mléka pozostawia wiele dó ży- 
czenia, 


Pobierane kontrole mleka na ryn’ 


kach miejskich i rogatkach, pozwalają 


Istwierdzić, że ztaczna ilość mleka 
wwożonego do Łodzi jest załałszowata 
posiada dużą domieszkę wody; Odciąg* 
mięty tłuszcz, przyczem mléko iest nao: 
igół brudne. Pobrane próbki mleka 
wwożonego do Łodzi przesyłane są do 
| Państw: Urzędu Figjeny, po przeprowa 

dzeniu analizy, spisuje się protokuł i 
«winni zafałszowania pociągani sa do od 
powiedzialności. Aczkolwiek analizy 
wykazują obecnie znacznie mniej wy* 
padków zafałszowania mleka. aniżeli 
idawniej, to jednak mleko wwożońe do 
lŁodzi wcjiaż jeszcze nie jest takie, ja* 
kiem być powinno, 


Wprowadzenie przymusu sprzedaży 
mleka butelkowego napotyka na trudno 
ści, gdyż w pobliżu Łodzi nieema więk 
szych mieczarń ani rozlewni, klóreby 
się podlęły dostarczania odpowiedniej 
ilości mlexa. Projektowane utworze" 
nie centralnej rozlewni mleka w Łodzi 
przy pomocy i udziale władz gminnych 
uraz gosp3darsiw rolnych z okolic ias 
koś utknęlð na martwym punkcie. 

Łódź pije tymczasem mleko brudne 
i często nawet fałszowane. Iniciatywa 


Paai mleka czystego i zdrowego 


była bardzo szczęśliwa, szkoda tylko, 
że wciąż jeszcze nie daie rezultatów. 


Skróty telegraficzne. Opieka nad dzieckiem i młodzieżą w Lodzi 


Organizowana jest specjalna wystawa, która zobrazuje 
cołokształt opieki nad matką i dzieckiem 


= Mac Donald ma WrdteG udać się do Sta» 
nów Zjednoczonych celem wspólnego omówienia 
kę hiri spraw finansowych Stanów Zjedno- 
szonyć 


który aja bezcenne dzieła sztuki, 

— W fabryce farb w Moskwie uległo zatruciu 
27 robotników, 

— Po Paryżem wydarzyła się kataslrola sa- 
molotu turystycznego, Dwie soby poniosły 


— His 
tpałów,. 


` śmierć, 


Rb nawiedzona została lalą silnych 
iele osób zmarło, 

czoraj, jako dzień zakończenia oficjalnej 
żałoby narodowej spowódu zgonu Marszałka — 
bawił w Krakowie rząd w kompiesie i złożył 
hołd zwłokom Marszałka, 


Owoce w sklepach 


muszą być przykryte 


„ Łódź, 24 czerwca. 

(v) W związku z rozpoczętym już se- 
żonem masowej sprzedaży owoców, wła 
dze sanitarne pokoj że owoce, 
które spożywa się w stanie surowym i 
nieobrane jak truskawiki, wiśnie, pot 
2iomki i inte, wifiny być. przez sprze: 
dawców należycie chronione przed ku- 
rzem, brudem i dostępem much; które 
mogą owóce żanieczyścić. 

Począwszy od poniedziałku specjalne 
komisje lustracyjne, kontrolujące stan 
higieny w sklepach, zwracać będą uwa- 
gę na to, czy owóce w sklepach i owo» 
 earniach są należycie chroniówe przed 
zanieczyszczeniem. 

Owoce winny być przykryte gęstym 
muślinem, albo papierem cellofanowym 
ito w ten sposób, ażeby kurz nie prze- 
nikał przez nieszczelne przykrycie. 


Scaumelpbóbistwywo 


Łódź, 24 czerwca. 

(gr) — Nocy ubiegłej, około godziny 
12,30 znaleziono w jednej z budek z wodą 
sodową jakąś młodą kobietę. Była ona 
zupełnie nieprzytomna. Zawezwano ka- 
retkę pogotowia. Lekarz stwietdził otru- 
cie mieszaniną jodyny z te zw. kraplami 
śmiertelnemi. Desperatkę przewieziono 
po przepłukaniu żołądka do szpitala w 
Radogosżczu. * Znaleziono przy niej do- 
kumenty na nazwisko Zofii Steliiaszczyk 
lat 21, bez stałego miejsca zamieszkania. 

Stań denatki jest poważny. Przytzy- 
ną desperackiego kroku była skrajna 
nędza. i ; 
Eo na n E E r naa AaS a] 

BAWIMY SIĘ W „TABARIME™, 

Publiczność łódzka, tak jak publiczność każ- 
dego innego miasta lubi się bawić, ale... tanio. 
Okazię mamy wielką: w „Tabarinie”, eleganc= 
kim i reprezentacyjnym lokalu rozrywkowym 
naszego miasta wre do rana doskonała i ocho- 
cza zabawa. 

Na eleganckim parkiecie tańczą licznne pary 
pod takt doborowei orkiestry, zrającej najnów- 
sze szlagiery. 

A w przerwach, pomiędzy jednym tańcem a 
drugim, odbywa się doskonały program arty- 
styczny, w którym udział biorą: Berta Miller, 
popisująca się że swym partnerem brawurową 
iadą na wrotkach, Daltumanówna, Tusia Nuart, 
Krystyna Valdi — doskonałe tancerki, 

Atystki występują zarówno na dancingu jak 
i na failie. Ceny za konsumpcję są dostępie, co 
uprzystępnia zabawę jaknajszerszym rzeszóm. 


ji 
pałacu sztuki w Sewilli wybuchł pożar, | 


sce 
| szło 


Łódź. 24 czerwca. 


(v) W listopadzie roku bieżacego od 
będzie się w Łodzi ziazd lekarzy pedja 
trów (chorób dziecięcych). W związ- 
ku.ze zjazdem Towarzystwo Kropli 
Mleka, łącznie z jnnemi orsanizacjami 
społecznemi, powzięły myśl utworze 
na w Łodzi wystawy pod nazwą: nO- 
pieka nad dzieckiem i młodzieża w Ło- 
dzi i województwie”. 


Wystawa ta będzie miała na celu po 


kazanie zarówno zjazdowi lekarzy, jak 


i szerokiej publiczności, w jakim kierun 


ku roztaczana fest Opieka 
kiem i młodzieżą w Łodzą. 


Komitet wystawy powołany już Z0- 
stał do życia i opracował ogólny zarys 
wystawy, która składać się bedzie z-8 
sekcyj, obejmujących rozwói i opiekę 
nad dzieckiem od chwili jego urodzenia, 
poprzez lata szkolne i później, w ökre 
sie pracy zawodowej młodocianego: 


Program wystawy obźimuje rów= 


nież dział oświaty pozaszkolnej. lecz* 
nictwa, profilaktyki i higieny. 
Głównęmi zadaniami bedzie danie 


nad dzięc* | 


odpowiedzi na powyższe zagadnienia: 
Czy opieka nad dzieckiem iest u nas do 


A i właściwa, czy pOomoOc udzie 


lana przez Państwo i instytucie spó" 
łeczne jest dostateczna, czy kobieta cię 
źżarna i niemowlę mają zapewnioną o- 
piekę; czy dzieci imieszkałące w Sutery 
nach i na poddaszach maia możność wy 
jazdu na powietrze i słońce, czy dzieci 
chore inają lekarza i szpital oraz czy 
młodzież pracująca jest dostatecznie 
chroniona, ażeby nie tracjć wszystkich 
swych sił przy warsztacie 1 czy ma 
możność dokształcania się i rozwoju?» 


Bezrobotna i bezdomna służąca 


"usiłowała się otruć mieszanką jodyny i karbolu 


Lódź, 24 czerwca. 

(gry W lesie na Zdrowiu znaleziono 
*czoraj żi-letała Ewę Korzeniak, 
Żącą z żawodu. Dziewczyna zdradzała 
objawy otrucia. Przy desperat.e icża- 
ła wypróżniona buteika od karbolt i jo 
dyńny. W stanie bardzo poważnym 
przewieżiońo desperatkę do szpitala w 
Radogoszczu. 

Korzeniakówna służyła przez blisko 
rok u p-stwa Wojdysławskich przy ul. 
Piotrkowskiej 189. Dziewczyna nie na' 


sius 


dawała się jednak do pracy, gdyż była 
podniecojta. | 


niezwykle roztargniona i 
Prówdopodobnie miała jakieś poważne 
ku temu powody, nie zwierzała się jed 
nak przed nikim ij pragręła taiemnicę 
swoją zabrać do grobu. 

Po opuszczeniu miejsca brzy ul. 


| znalazła się na bruku, bez dachu nad 


głową i środków do życia. 


Po całonocnej wędrówce wstąpiła 


iz ranem do apteki, gdzie nabyła tru- 


cizny i w lesie na Zdrówiu, w  zupeł- 
nym spokoju, wychyliła całą zawartość 
mieszanki, spreparowanej przez siebie. 


Piotrkowskiej, Korzeniówna otrzymała Organizm jednak częściowo zwyciężył 
zajęcie w iednym z domów przy ulicy! gdyż Śmierć nie nastąpiła momentalnie. 


Zakątnej. 
[50 — 


W dniu omegdajszym dziewczyna 


I w tym domu nie była dhi-! Korzeniówna, choć bardzo poważnie o- 


słabjona, pozostała jeszcze przy życiu.. 


Emocjonuiąca partja pokiera 


w domu kupca łó 


dzkiego.-- 


Czy sąd przyjmie wniosek 


powołania eksperta w sprawach karcianych 


Łódź, 24 czerwca. 

(k) W domu p. Z. znanego w Łodzi 

kupca; grańo w pokiera a stawki były 
dość wysokie. 

Między partnerami znajdował się 
młody człowiek, niejaki M. urzednik je 
dhego z prywatnych przedsiebiorstw 
łódzkich. Szczęście dopisywało mu bar 
dzo i wszyscy partnerzy przy stole byli 
dó niego przegrani. 


Po skończonej partji — gotówka 


czterech partnerów przeszła do port= 
felu młodzieńca, a niezależnie od tego 
wszyscy grający zostali mu winni pe- 
wne kwoty. 

Jeden z partnerów, p. Ba został wi- 
nien M. 100 zł. i umówił sie z nim na 
drugi dzień do znajomego, gdzie miał 
zwrócić honorowy dług. Pomiedzy pa- 
nem B: a szczęśliwym graczem doszło 
do niezwykłego incydeńtu. 

Pan B. oświadczył mlodzieńcawi: 

hozo060 


Dzieci spowodowały pożar 


przez zabawę błonami filmowemi 


Łódź, 24 czerwca. 
(gr) W domu przy ul. Przędzalnianej 
nr. 13, wybuchł wczoraj pożar. Na miej- 
przybyły 2-gi oddział straży. Po prze 
półgodzinnej akcji, ogień zlokalizo* 
RaZ 

Okazało się, że przyczyny pożaru by 

ły niecodzienne. 
Dom przy ul. Przędzalnianej 13, był 
przd kilku dniami świeżo smarowany 


spływała mokra jeszcze smoła. Dzieci 


i przy pomocy szkła powiększająceśo, 
puszczając promienie słoneczne, zapaliły 
je. — Powstał ogień. Rynna zapaliła się 
wewnątrz i ogień dostał się na samą gó- 
rę, Nagle jeden z lokatorów, zamieszka- 
y na trzeciem piętrze oficyny, położo- 
nej po przeciwległej stronie palącego się 
dachu — zauważył, że pożar przybiera 
coraz większe rozmiary. 


| 


ŻE nie otrżyma ani grosza. nadto, żażą- 
dał od niego zwrotu przegranych pie- 
niędzy, oświadczając, że M. robił pod- 
czas gry „wolty“, innemi słowy grał 
iałszywie. ` 

Młodzieniec poczuł sie obrażony i 
spoliczkówał pana B. Wywiązała się 
bójka i w rezultacie do sądu wpłynęła 
skarga pana B. przeciwko M. o obicie 
Niezależnie od tego w ostatnich dniach 
wpłynęła skarga M. o zniesławienie 
przeciwko panu B4 który opowiedział 
wszystkim znajomym, że M. iest szu* 
lerem; 

Rzecznik obrony M. występuje z sen 
sacyjnym wnioskiem o powołanie bies 
głego, którym ma być autorytet w spra 
wach karcianych, znany w naszem mie 
ście rozjemca w wielu spórach przy zie 
lonym stoliku 


Łódź, 24 czerwca. 
(gr) — Na przechodzącą ulicą Lipo- 
wą Dorę Galewską, zwalił się płot, Ġa- 
lewska odniosła obrażenia cielesne i po 


Zaalarmował domowników i właści- | udzieleniu jej pomocy przez dyżurnego 
smołą. Z rynńy od dachu aż na parter,|ciela domu, Karola Brzezińskiego. Dzię- | lekarza pogotowia miejskiego. przewie= 
ki natychmiastowej pomocy straży ot 


urządziły sobie. zabawę na podwórzu. —- niówej — pożar nie przybrał Broźniei- 
Do rynny napakowały filmy celuloidowe 


sżych tózmiarów, 


ziona została w stanie nie budzącym 0- 
baw do domu. Wypadkiem zainiateng. 
wała się policijā. 
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Tallo ! Tu tad jet. | 
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— 11.57: Przerwa, 11,57—12,03: Sygnał czasu z 
Warszawy, Hejnał z Krakowa, r20Ż 12. 5; Wia- 
domości meteorologiczne. 12.05—12,15: Detennik 
południowy, 1315—13,30 Dla naszych letnisk i 
uzdrowisk — koncert Małej Orkiestry P, R, pod 
dyr, Zdz, Górzyńskiego, przerwie o godzinie 
15.00 — Chwilka dla kobiet. 13.301430 Muzy- 
ka lekka z Soa solisty one Witasa — 
yty. 1430—-15,15 Przerwa, 
15,15—1528: Przegląd giełdowy, 
15,25—15.35; Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.30—16,00, Koncert solistów, Wykonawcy: — 
Teodozja Skonieczna « Czernicka (śpiew) i 
Marek Bauer (skrzypce — tr, ze Lwowa), 
16.00—16.15, Audycja dla dzieci p. t, „W co bę- 
dziemy się bawili?" — gry i zabawy na po- 
wietrzu (tr, z Wilna), 
16.15—16,30. Muzyka lekka — płyty, 
16,30—16.50. „Walka występku z łatwowierno- 
ścią ludzką” — transmisja z cyklu „Na fali 
bezpieczeństwa publicznego", 
16,50—17.00. Codzienny odcinek prozy: „Wędrów 
ka Joanny" — E, Szelburg - Zarembiny. 
17.00—17.20. 1t-ty koncert (ostatni) z cyklu — 
„Pięć wieków muzyki kameralnej" — Wyko- 
nawcy: Władysława Prokopowicz (harfa), 
Mieczysław Szaleski (altówka) i Jan Woja- 
kowski (flet), 
1/,20—18,00. Utwory Fr, Schuberta — nłyty. 


'18,00—18.15, „Oko elektryczne” — odczyt z cya 


klu „Ze świata wielkich i drobnych wynalaz- 
ków" — wygł. Jerzy Baumgarten, 
18.15—18.30. „Cała Polska śpiewa” — koncert 
A A: Pw 
8.30—18. oradnik turystyczno-sportowy, , 
18.40—18,45, Chwilka spolacókóć c ut: 
15.45—19,05, Potpourri operowe — płyty, 
19.05—19.15: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 
19.15—19,30: Koncert reklamowy, 
19,30—19.50. Audycja żołnierska, 
19,50—20.00: „Co czytać?” — szkic literacki, — 
*  wyśł. Leon Piwiński, 
20.00—20.10. Benedetti; Karnawał w Wenecji — 


płyty. 

20,10—20,45. „Święto Kupały” — muzyka baleto- 
wa L. M, Rogowskiego w wyk, orkiestry P, R. 
pod dyr. Stanisława Nawroła, 

20.45—-20.55: Dziennik wieczorn 

20,55—21,00: „Obrazki z życia 
czesnej Polski", 

21.00—22.60. Koncert muzyki polskiej w wykona- 
niu Orkiestry Symfonicznej P. R dyr. 

żeśorza Fitelberga, 

220,00—22.6: Wiadomości sport, ogólne, 

22,06—22.10: Wiadom. sportowe lokalne. 

22.10—23.00: Koncert Małej Orkiestry P. R. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 

23.00—23.05: Wiadomośc; meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23,05—23.30: D, c, koncertu w wykonaniu Ma- 
tej Orkiestry P, R, ; 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 

MEDEN, Wieczór operowy, 

KOPENKAGA, Francuska i włoska muzyka 
operowa 

PRAGA. Koncert orkiestry wojskowej. 

HAMBURG, Utwory Mozarta. 

KRÓLEWIEC, Wieczór rokokowy. 

KOENIGSWUST. Wieczór operowy, 

MONACHJUM, „Miłość, wojna i papryka” — 
operetka R, Tansta, 

LIPSK, „Die Kunst der Fuge", koncert pośw. 
utworom J, S, Bacha. 

PARIS P, T, T. Recital fort, 


Wi 


y 
dawnej i współ- 


— Napisal specjalnie dla „Expressu“ 
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Leśniczy Raszek, obchodząc swół rewir, 
ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia- 
łodąbków — Gliwski — zaopiekował się 
synkiem zabitego, |]anuszkiem. 

Kiedy po latach Janusz zdał 
Gliwski ułatwił mu  studjowanie 
cyny. 

Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
leżauką Rena Rudoriską. 


| 
| 


maturę, 
medy- 


Wzrok jego rozpłomienia sie coraz 
bardziej. 

— Ta dziewczyna ma w sobie coś 
szczególnego. Jednocześnie duszę mo- 
ją budzi do nairomantyczniejszych poe" 
tyckich wzlotów — rozżarza mi zmysły 
aż do białości. Czyżby to była miłość? 

Zdaleka dochodzą do nich stłumio- 

ne dźwięki muzyki. Rena obserwuje 
spoza spuszczonych rzęs twarz męż* 
czyzny į zastanawia sie: 
W  spojrzeniach tego człowieka 
jest coś szczególnego. Mam wrażenie, 
że zdzierają ze mnie suknie i biorą w po 
siadanie: tyle w nich pożadania i pło- 
mienności. Lecz równocześnie jego mięk 
kie słowa i dyskretne zwierzania ka* 
żą mi zapominać o tem, co mówią jego 
oczy. Dlaczego nie mogę na niego obra- 
żać się. Dlaczego spoirzenia te. miast 
protestu, budzą we mnie iakiś miły, cie” 
pły dreszczyk?.. Czyżby ten człowiek 
nie był mi obojętny? 

l znów trącają się szkłem i zwilżają 
sobie wargi oszałamiającym napołem. 


z o O W O Z, O 


ecej niż miłość 
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W Łodzi powstanie Giełda Mięsna, 


która regulować będzie ceny i zapotrzebowanie na rynku 


tćdź, 24 czerwsa. jłania w Łodzi giełdy mięsnej, któraby 
(v) Handel mięsem i zwierzętami| skupiała cały handel mięsem i zwierzę 
rzeźnemi w Łodzi prowadzony jest cha|tami rzeźnemi w Łodzi, regulując po- 
otycznie i często przez osoby nieodpo-|daż i popyt oraz regulując ceny. 
wiedzialne, które handlem tym zajmują Ofiarami dotychczasowych  njeure” 
się jedynie dorywczo w braku jnnego | gulowanych stosunków w handlu mięs- 
zajęcia. Stan ten sprawia. że rynek:nym padają przeważnie wieśniacy z 0- 
mięsny w Łodzi zaopatrzony jest niejed | kolic Łodzi, którzy mylnie informowa- 
nolicie i podczas gdy bywaja okresyjni o cenach rynkowych zwierzat rzeź- 
nadmiaru mięsa na rynku, zdarza się| nych, żądają za przyprowadzony do rze 
również, że mięsa na rynku jest brak,lźni towar ceny znacznie niższe. aniżeli 
co odbija się w pierwszym rzedzie na |pobjera za mięso handlarz. 
pobieranych cenach. Brak czyniika, któryby. regulował 
Te nieuregulowane stosunki w han-|ceny stwarza możliwości nadużyć, któ- 


zatem w Łodzi praktykowany iest w 
dalszym ciągu handel „na oko“, przy“ 
czem szacuje się żywiec nie wedlug 
wagi, ale jedynie z wyglądu. co oczy- 
wiście niemal] zawsze krzywdzi sprze- 
dającego, który nie może dowieść słusz 
ności swoich pretensyj. 

Giełda mięsna jest pierwszym 
etapem do uregulowania sprawv handlu 
mięsem w Łodzi, Drugim etapem, nie- 
mniej doniosłym, będzie powstanie Ka- 
sy Targowej, co już uskutecznione zo” 
stanie później. 

Komitet Orzanizacyjny Giełdy Mięs 


dlu mięsem, skłoniły władze do powo- rych ofiarami padają najbiednieisi, PO-| nej w Łodzi, w wyniku odbytych ze” 


MAKROGOOGOOGOOODOGCEDOCDOOCOCOCOCZOOCOOOCCOGOGOOCCGNUOLCAA 


Lwowianin zoładził konkurenią 
Tragiczny epilog walki o chleb 


Lwów, 24 czerwca. | Pomiędzy dwoma konkurentami do- 
Do Lwowa nadeszła wiadumwość 0 szło do gwałtownej sprzeczki. W pew- 
krwawym mordzie, dokonanym przez | nej chwili ltyowianin wydobył noża i 
mieszkańca naszego miasta, a'ejakiegoi zadał znienacka konkurentowi cios w 
Franciszka Lenarta, 26-letniegu sprze-! pierś. Biedny młodzieniec począł ucie- 
dawcę ulicznógo į domokrążce. Lenart, | kać, lecz przebiegł tylko pare kroków i 
któremu we Lwowie, spowoju kilku! pzdłŁ Lenart na ten widok począł u- 
nieczystych sprawek, niezbv* się po-|ciekać, a za nim puścił sie w pogoń 
wodziło, wyjechał na prowincie szukać | przechodzący posterunkowy: Po dłuż 
szczęścia. Obiechał całe woizwództwo|szej gonitwie schwytano nożownika i 
lwowskie, a będąc już tam do':rze zna* | sprowadzono do aresztu. 
tym, zapuścił się jeszcze dalej. aż do 
Krakowa. Tam zajął sie sprzedażą u-| ratunkowe. Przybyły lekarz stwier- 
liczną różnych drobnych- nrzedmietów |dził groźny stan Regińskiezo i polecił 
a ostatnio „urzędowai* obck pałacu odstawić go do szpitala. W drodze je- 
Woiodkiewiczów, pushin  zhornegoł dnak młody sprzedawca zmarł. Lenart, 
wszystkich przyjezdnych. Tam też! powiadomiony o tem, nie wykazał żad- 
sprzedawał turystom muszelki z napi-j| nej skruchy. Wśród swych towarzy* 
seri „Pamiątka z Krakowa“ szy był on b. znany ze swych krwa- 
Powodziło się Leaartowi nieźlc i|wych występów we Lwoyie i każdy 
każdego dnia zarabiał kilka złotvch. Na | ustępował mu z drogi. Reziński był je- 
posterunek swój, przycazwiniuż 0-6 ra- | dnak nowicjuszem i, nie- znajac »-Lenar- 
30 i do wieczora zachsalał przeched:|ta, padł ofiarą jego zbrodniczych in- 
tiom: pamiątkowe-musz?r* -carprzych *; stynktów. i 


diilo mu o tyle iatwie;. iż nie bvłc tam 

więcej innych sprzedawców.  Wiado-l "GRRMUNWAJ ADES JE 
imość o iego sukcesa-h „handlowych*| (p) Dziś w nocy dyżurują następują- 
przedostała się do innych srrzeduw=| ce apteki: suke. K. Leinwebra Plac 
ców, i oto rano, gdy Lenart przyszedł! Wolności 2), suxc J. Hartmana (Młynar 
na swój posterunek, zastał tam niejakje-! ska 1), W Danieleckizgo (Piotrkowska 
go Władysiawa Regińskizzo. lat 24,! 127), A. Peremmana (Cezrelniana 32), J. 


| 


Do ofiary zbira wezwano pozotowie my działanie gorszych wpływów, 


brań, postanowił zwołać ostateczne ze 
branie na dzień 28 sierpnia b. r., na 
którem to zebraniu zostanie określony 
dzień powołania Giełdy Mięsnei w Ło 
dzi do życia. 


w x? 


PROW ZSEE, 


24 CZERWIEC 1935 ROK. 

Okres ranny między godziną 7-mą a 9'fą na- 
daje się do załatwiania interesów, mających zwią* 
zek z metalami, chemją, żeglugą i bawełną, Na- 
stępne godziny przyniosą zainteresowanie sztuką, 
przyrodą i sportem, Koło godz, 1l-ej odczuwa” 
Nie jest to od- 
powiednia pora do załatwiania spraw .pianiężnych, 
ani też do starania się o zarobek lub poparcie 
csób wpływowych, Mędzy godziną 11-tą a go” 
dziną 3-tą nie należy noszona pieniędzy niko''1 
ani od nikogo, ani nawiązywać stosunków z.praw- 
nikami i lekarzami. Po godzinie 13-ej czeka nas 
zainteresowanie życiem społecznem, polityką i 
sztuką, Koło godz, 14-ej z powodzeniem możemy 
starać się o względy osób płci odmiennej i za- 
wierać związki miłosne i małżeńske, Jest to lak- 
że odpowednia pora do załatwiania interesów, 
wymagających szybkiego zakończenia oraz kupna 
i sprzedaży maszyn, przedmiotów drewnianych 
i złotych, Począwszy od 
ujemne wpływy dla rolników i rzemieślników.. 


Między godź, 16-tą a godz: 19-tą nie należy 172*5i 


poczynać nic nowego i wystrzegać się nieporo*- 
zumień z osobami, od których jesteśmy zależni 
pod względem materjalnym, Po godzinie 19-cj 
odczuwamy wzrost energji i zainteresowanie lite- 
raturą i muzyką, Wieczór także zapowiada się 
dobrze, 

Dziecko dziś urodzone — dumne, raligijne, 
uparte, stanowcze, nie posiada pociągu da mał" 
żeństwa, ulne we własne siły, nadaje się na od- 


który również sprzedawał panuątkowe | Cymera (Wólczańska 37!, suke- F. Wój-|powiedzialhe stanowiska, posiada wybiine zdel- 


kasetki. ciekiego (Napiórkowskiego 27). 


Zauważyła w twarzy Władysława 
jakiś skurcz. 


A — Ach prawda — powiada panna— 
ZERE RIRSA panowie nie znacie się... Oto mój miły 
powie kolega z ławy szkolnej, pan Janusz Ra- 
współczesna szek.. A to mój stary, dobry znajomy 


z Zakopanego, Władysław Gren. 

Obaj panowie ceremonialnie podają 
sobie ręce. Palce Grena uścisneły po” 
daną sobie dłoń mocniej, uścisk ręki Ja- 
nusza jest sztywny. 

Zresztą w tej wvmowie rak iest pe- 
wien sens. Palce Grena mówia: „Wiem 
że podob: cj się ta dziewczyna. Ale w 
tej chwili ja iestem górą... Przepraszam 
cię za przykrość, jaką ci wyrzadzam*. 
A uścisk dłoni Raszka powiada: „Przy- 
szedłem tu z tą dziewczyna o czarnych 
włosach i czerwonych ustach. Wiesz, że 
nie jest mi obojętna. Dlaczego intruzje, 
wcisnęłeś się między nią a mnie?*... 

Tak brzmi rozmowa ich rak. Omi je- 
dnak usiłują być dla siebie jakrajbar- 
dziej grzeczni. 

— A może napiłby się pan z nami?— 
skinął przemysłowiec na kelnera, żą- 
dając trzeciego kieliszka. 

Raszek jednak demonstracyjnie od- 
mawia: 

— Dziękuję naimocniei!... 
abstynentem, nie piję... 

— Piękna zaleta — przyznaje Gren- 
— Zresztą ma ich pan jeszcze więcej — 
Pannn Rena opowiadała mi. że iest pan 
jej najzdolniejszym kolegą, że w przy- 
szłości zostanie pan wielkim lekarzem. 

„Trochę sztywnie trzymający się Ra- 
szek mięknie, A zatem Rena mówiła o 
nim, Czuje. że przez serce jezo prze- 
wala się ciepła fala wdzieczności. 

— Ach — rumieni sie lekko — pan- 
na Rena jest dla mnie bardzo dobra. Nie 
przeczę, że staram się wedle sił przy” 


Andrzej Żański — 


Zamiast 


| 
Zresztą piją bardzo niewiele. 
alkoholem, wolą upijać się soba—i czuć 
ten nie dający się opisać zamet głów i 
serc. 

Potem tańczą. 

Tańczą wszystko. I namietne tango 
i spokojnego bostona, i romantvcznego 
walca, i foxtrotta. Stańczyli się z sobą 
cudownie, ruchy ich są coraz bazdziej 
harmoniine i zgodne. 

Zapomnieli o całym Bożym Świecie: 
na całej tej wielkiej sali balowei są tyl- 
ko oni dwoje — dziewczyna w zielonej 
sukni i on o oczach błyszczących jesz- 
cze bardziej, aniżeli brylantowe szpilki 
przy jego gorsie... 

Naraz, po jakimś, jeszcze bardziej 
upojnym tańcu, Rena budzi sie ze swe- 
go snu. Ujrzała obok siebie zmienione, 
trochę szare oblicze Janusza Raszka i Jestem 
usłyszała jego głos: 

— Czy ma pani zamiar pozostać tu 
jeszcze dłużej? | 

Rena spogląda na niego niby na czło 
wieka, który spadł z zupełnie innej pla- 
nety. Czego właściwie chce od niej ten 
chłopak? Dopiero po chwilce uprzyto” 
mniła sobie. że to przecież z nim razem 
przybyła na tę zabawę, że Raszak jest 
poniekąd jej opiekunem. 

Zapomniałam o panu naizupeł- 
niej — wyznaje z bezlitosna szczero- 


A pen?... 


e A A Z. W | O Z Z a WY GZ, 


ności literackie, 


kładać do książki, lecz to wszvstko są 
dopiero początki. 

— Nie odrazu Kraków zbudowano— 
zauważył Gren, który nie wie właści” 
wie, o czem tu rozmawiać z tvm mło- 
dym, miłym i nieśmiałym chłopakiem, 
który — bądź co bądź jest jego zywa- 
lem. 

Na szczęście z tej kłopotliwej sy- 
tuacjj wyrywają go dźwięki orkiestry, 
grającej mazura, 

Na sali robi się ruch. 

Roztrzepotały się okrzyki: 

— Biały mazur!... Białv mazur!.. 

— Panie wybierają! — brzmią gło- 
sy wodzirejów, którzy, powiewając 
wstążkami, przypiętemi do ramion. k”6- 
cą się tu i tam, 

— Panie wybiarają! — okrzyk sta- 
je się coraz bardziej ogólny. 

Władysław Gren i Janusz Raszck 
podnoszą głowy. Nie mówia ani słowa, 
ta w spojrzeniach ich jest wielka pro- 

as 

— Zatańcz ze mną, piekna dziew- 
czyno o rozwianych, ciemnych wło- 
sach! Zechciej mnei uszcześliwić i wy- 
bierz mnie!.. Proszę cję 9 to. 

Rena spogląda kolejno raz na smu- 
kłego dżentelmena o rasowej twarzy i 
wspaniałych manierach, to znów na mło 
dego, nieśmiałego chłopaka o kancias- 
tych ruchach. Porównuje jednego z dru- 
gim i decyduje się szybko. 

Nawet nie spojrzawszy na Raszka. 
z czarującym uśmiechem wyciąga dłoń 
do Grena i mówi: 

— Więc chodźmy!... . 

Za chwilę wmieszali się w ciżbe tań- 
czących. 


(Dalszy ciąg jutro) 


odziny 15-ej działają " 


n 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros*, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita", On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi ł o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta, 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, "wezwany do martwej, 
ujrzawszy ią bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'nei za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow= 
skiego, który zgiął w Rosji wraz z żoną. Pje- 
niądze, złożone w banku ¿Wita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
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Sensacyjny romans współczesny 
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netu, w którym przed kilku dniami roz- — Niech się pani nie denerwuje... Ja 
mawiał z szefem maharadża. tylko żartowałem... — próbował się: u- 
Szef policji przyjął ją bardzo uprzej- sprawiedliwić. i 
mie. Wstał na jej powitanie i własno- — Znam wasze żarty!.. Nie potrze- 
ręcznie podsunął jej krzesło. buję waszej pomocy!... Sama dam So- 
— Czem mogę służyć łaskawej pani? |bie rady!... t 
— Przychodzę do pana z wielką skar | Skierowała się ku drzwiom. Szel 
Za... : zatrzymał ją. ea, 
— Skargą?... No?... Na cóż może się| — Dokąd pani idzie? 
skarżyć tak piękna kobieta?.. ostro. aWaBE BM. 
— Wpadłam w sidła handlarzy ży-|  — To nie pański interes!. .. 
wym towarem... Zostałam podstępnie |  — Uprzedzam panią... Ani słowa o 
porwana z Europy. Już na okręcie wie- item, o czem mówiliśmy tutaj... Rozumie 
działam, że zostałam bezczelnie okła- | pani?! i i 
mana, chciałem wtedy zaraz zwrócić|  — Rozumiem... Teraz pan się obawia 
się do policji, lecz zaopiekował się mną | konsekwencji... Może pan być spokojny. 
rzekomy maharadża z Patjali, który o-| Ja pana nie zdradzę... Ale pilnuj się pan, 
fiarował mi swą pomoc... Byłam łatwo- żeby nikt inny pana nie wpakował... 
wierna, to prawda, ale cóż ja na to mo-| | wyszła z gabnetu szefa policii. 
ge poradzić... Wierzę, że ludzie są dob-| Na ulicy zatrzymała się bezradna, 0- 
rzy..l ta wiara srodze mści się na mnie. | puszczona, bezpańska.. Czuła się jak 
Otóż przekonałam się, że ów maharadża 'zwierzę, na które urządzono naśonkę... 
mieszkający w Alei Róż w Palermo, |Nie miała do kogo zwrócić się z prośbą 
jest tak samo „kaitanem”, jak nazywa-|o pomoc i opiekę. Każdy mógł z nią u- 
ją tutaj tych łotrów... 2 czynić co chciał. Była zdana na łaskę 


zapytał 
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Czuchalski. — Tylko 


ni... — odparł J 
mnie niepokoi inna rzecz... Jak się pani 
stąd wydostanie?.. Jak bedzie z papie 


rami?... Wpaść tu bardzo łatwo, ale 
wydostać się o wiele trudniei... Ale coś 
trzeba będzie wykombinować. Niech 


pani do mnie jutro wpadnie przed wie- 


czorem.... 

Tego samego dnia maharadża wrócił 
wcześnie do domu ńa obiad. Hanka by- 
ła zamyślona i smutna. Ostatnio roz- 
mawiali ze sobą bardzo mało. Tym ra- 
zem maharadża pierwszy wszczął roz- 
mowę: 

— Czy nie zechciałaby pani wybrać 
się dziś wieczorem do kawiatni? -— za 


pytał. i 

— Nie... — odparła szorstko. 

— Dlaczego?... 

— Bo.. mam już dość tych oszu* 
kaństw! 


Jak pani mówi?... 
Nie rozumiem! l i 
— Niech pan nie udaje greka, panie 


Szef policji bębnił nerwowo palcami. ' łotrów, dla których kobieta miała tylko | maharadżo!... Wiem wszystko! |... 


— Ala. To bardzo przykra historia. ! 
| Oczywiście, że sprawcy pani porwania 


wartość pieniężną... 
Piękne miasto — Buenos Aires — 


dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- będą musieli surowo odpokutować. Tak | stolica Argentyny, tonąca w sloncu i zie- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu|być nie może... 


Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 


—Prosiłabym panów o pomoc. Chcę | 


wrócić do Europy... 


"  — Oczywiście.. Pomożemy pani... 


Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju-|A czy ma pani pieniądze na powrót do 
lite Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- | Europy ?... 


tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzezorz..jest.zdumiany temi.ze- 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
negó dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące: Grzegorza; "tłutriacząc Się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 

W domu Grzegorz zostaje Hst, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem“, 
nmąwia, się z nim na szóstą wieczór w “arze 
„Zaby“. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert mie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 


Między Hanką a Lubowem nawiazuje się 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia się 


— Niestety... Nie mam.. Wszystko c^ 
mam na sobie, jest jego, a tego nie 
chciałabym zabierać ze sobą... 

|=m.Bez „pieniędzy trudna. będzie par 
nią wysłać... Za to kupi pani bilet -po- 


wrotny?... i 


— Sama ñie wiem.. 

Szef policji uśmiechną się, obejmując 
jej zgrabną kibić wieloznacznem spoj- 
rzeniem. 

— Miałbym dla pani tylko jedno wyi- 
ście... — rzekł wreszcie. 

Hanka wlepiła w jego pucołowatą 
twarz wzrok pełen nadziei. 

— Jaką?.. Zgodzę się na wszelką 
pracę.... 

— Otóż tol.. Powinna pani zarobić 
na powrotną drogę... A przecie tutaj tak 


w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dro- łatwo o pracę... 


dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzięlają. Fan- 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występuiący 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
jei nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
swym przyjacielem Robertem 4dobywa dowo- 
dy. stwierdzające, że prawdziwą brabianką i 
właścicielką wielkiej fortuny. spoczywającej w 
bankach, nie jest Julita, lecz właśnie Fanka, 

Dowiedział się o tem również Krzewicki, je- 
den z członków organizacji „Krwawy Trójkąt", 
który w tei sprawie umyślnie wyjechał do Wie 
dńia. „Krwawy Trójkąt* chce bowiem zawład- 
nąć majątkiem hrabianki i w tym celu stara się 
ją „zgładzić“ do chwili uprawomocnienia te- 
stamentu. 

Aby ją usunąć jaknajdalej od Grzegorza i 
Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ią pod 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym 
Grzegorzem. 

Podróż do Argentyny nieszczęśliwa Hanka 
odbywa na statku „Eden'*, gdzie nawiązała zna- 


jomość z młodą, dziewiętnastoletnią dziewczyną | 


pochodzącą również z Polski. Nazywała 
Elzą. 

Hanka dowiedziała się od Filipa, że została 
oszukana i że nikt na nią nie czeka w Ame- 
ryce... 

Ale na okręcie zaopiekował się nią pewien 
bogaty i bardzo przystojny maharadża, który 
wział z nią prowizoryczny ślub, aby mogła wy- 
siąść na ląd, jako jego „żona”. 

Jak sie okazało, owym maharadżą był 
handlarz żywym towarem, konkurent Filipa. 


Po przybyciu do Buenos Aires Hanka za- 
mieszkuie w luksusowym pałacu, z którego 
jednak chce się wvdostąć za wszelką cenę. 


W tym celu udaje się do policii, nie wiedzą 


się 


o tem, że „maharadża” zdołał już sprytnie prze: ! 


kupić szefa biura policyjnego... 


t 
| lecenia 
(a 


— Czy miałby pan dla mnie jakies 
zajęcie?!... 

— Ja nie, ale maharadża znalazłby 
napewno... 

— Q; tak, ale miałby dla mnie tylko 
jeden rodzaj pracy „na który nigdybym 
się nie zgodziła... On chciałby mnie dro- 
go sprzedać, jak białą niewolnicę... 

=- To i cóż z tego-.. Czy to takie 
straszne?.. Po miesiącu miałaby pani 
już trochę zaoszczędzonego grosza i mo- 
głaby pani wrócić do Europy... 

— Niech pan przestanie tak mówić! 
— krzyknęła Hanka, zrywając sie z krze 
sła — I kto to mówi?!.. Pan?!... Szet 
polici?! Pan, który powinien raczej 
stanąć w mojei obronie? 
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ileni, wydawała iej się piekłem, z które- | 
go niema wyjścia... Od Europy, gdzie | 
|był jej drogi Grześ, i gdzie wolność ludz- 1 
ka bardziej była poważana, dzielił żą 
olbrzymi ocean. Musiała mieć dużo pie- 
niędzy, aby przezwyciężyć tę naturalną 


przegrodę.. A skąd wziąć pieniądze?... 
Ogarniały ją czarne, niepokojące 
myśli... i 


iu | Wróciłas'do' domu * smutna i zamy-| 
śląna, | 
iè « © Tzjst do pani... H 'rzekł łókaj, gdy: 
weszła do sieni. LI 

— List do mnie?! Í 
Lokaj podał jei kopertę, oblepioną zna- 
czkami i stemplami. List z Europy t.s, 
List od Grzesia!... f 

Wpadła do swego pokoju i zamknęła į 
drzwi na klucz. Długo przyciskała do 
ust drogą kopertę. Potem zabrała się! 
do' czytania. | 

Po słowach wielkiej miłości Grześ | 
dawał jej wskazówki co ma narazie czy- 
nić, by wydostać się z tego baśna za- 
nim on pośpieszy jei z pomocą. 

— „Mam w Argentynie naprawdę 
kilku przyjaciół — pisał w liście — Zwró 
cisz się w Buenos Aires do pana Toma- 
Sza Czuchalskego, posiadającego księ- 
garnię na Cerrito 445. 

On ci'dopomoże. Jeśli potrzebne ci! 
są pieniądze, on ci pożyczy. To dobry | 
człowiek. Możesz na nim polegać. Al 
ja tu poczynię wszelkie możliwe stara- 
nia, abyśmy się jaknajprędzej zobaczyli“ 

Hanka była już szczęśliwa... Naresz- 
cie miała list, list od Niego!... 

Już się nie martwiła. już była spo- 
koina, bo on o niej myśli. on ma ją w 
swej opiece. To jej wystarczyło. 

Mogła spokojnie spać... 


Dyktatura łotrów 


Nazajutrz udała się pod wskazany 
dres „Cerrito 445° Była to imala księ- 
garenka z oknem wystawowem. w któ 
rem leżało kilka książek angielskich, 
francuskich i polskich. Właściciel tei 
księgarni, Tomasz Czuchalski. starszy 
pan w ciemnych okularach. przywitał 
ją podejrzliwie. Gdy zaczęła 1ednak mó 
wić po polsku, ożywił sie i zapytał: 

— Więc pani jest z Polski?...- 

— Tak.. Przybywam do bana z po- 
pana Grzezcrza Lubowa:... 


Kogó?... Iubówa?... Aha!.. To 


ten tancerz, tak?.. Znam g". znam!.. 
Poznaliśmy się w Paryżu... Pamiętam... 
Jeszcze tego samego dnia Hanka u- Co u niego słychać”... 
dała się do biura policyinego i kazała 
się przedstawić szefowi. 
Wpuszczono ją znowu do tego gabi- 


Jak sie czuje? .. 
— Dobrze... Jestem jego narzeczo-* 
nę... 
— Pani jest narzeczona para Lubo- 


wa?.. Bardzo mnie to cieszy... A czy 
wolno zapytać co pani tu robi?.... 

Hanka opowiedziała mu jakie pery- 
petje przechodziła w ciągu ostatnich ty 
godni. Pokazała mu list Grzegorza. Czu 
chalski bardzo zainteresował sie jej lo- 
sem. 

— To przykra, bardzo przykra hi- 
storia... — rzekł po chwilawem zastano 
wieniu. — Więc niby z czem naai do 
mnie przybyła?.... 

Żeby mi pan pomógł... Grzegorz 
pisze w liście, że odwdzieczy sie panu... 
Chciałabym wrócić do Europy.» Niej 
mam pieniędzy... Musiałby mi pan boży 
czyć... Grzegorz panu nappewno zwró- 
ci... Gdyby zaś on nie miał, ia panu sa- 
ma przyślę.... 

' — O to się nie rozchodzi, moja pa- 


— Bardzo mi miło... Niczego innego 
nie praznałem.... 


2) 


Oszukaństw?... ` 


— [| nie wstyd panu?... I pan sądzi, - 


że to jest zwvcięstwo?+. O. nic. pro- 


szę pana!.. Pan zwyciężył, bo nmwie- * 


rzyłam panu... Miałam do mana zaufa- 
nie... Wierzyłam. że pan jest naprawdę 
hinduskim księciem... Ale przekonałam 
sie że pan jest handlarzem kobiet!... 
Chyba pan nie zaprzeczy?! 

— Bynajmniej... — odparł ze swymi 
cząrujacym uśmiechem. ZETA 

— Bezczelność pańska jest napraw 
des zadziwiająca!.. Żeznam panalar 

Próbowała wyjść z pokoju, lecz 
Fritz zagrodził jej droge. 


— Co zamierzasz czynić?... — za” 
pytał. 

— To nie pańska sprawa!.. 

— Nie sądzisz chyba, że pozwolę 


teraz na to, ażebyś mnie wystryvchnęła 
na dudka... Skoro gramy już w otwarte 
karty. powinnaś wszystko wiedzieć... 


| Przechodzisz na własność barona Hani- 
| pla... 


— Nie będę niczyją własnością! . 
Wybii pan to sobie z głowy!... Wracam 
do Europy! 

— A pieniądze?... Jeżeli odważysz 
się sprzedać cokolwiek z moich prezen 
tów. każe cię wsadzić do wiezienia za 
kradzież! 

— Nie tknę niczego, co jest pańskie |... 
O to może pan być spokoinv! 

— Więc skąd weźmiesz pieniądze?! 

— To moja sprawa! : 

— W takim razie nie pozwolę ci 
stąd wvijechać.... 

— Pan nie ma prawa mnie tu za- 
trzymywać!... 

— Tak sądzisz?.. A ten papierek?! 

Pokazał jei akt ślubny, spisany ra 


|okręcie.. Hanka zbladła. 


— Pan chyba nie zechce wvkórzv* 
stać tego dokumentu.. To bvł przecie 
Żart... Pan fam nazwał siebie moim „mę 
żem na godzinę”... 

— Tak... Ale teraz rozmyśliłem sie 
i nie mam zamiaru rezygnować z moich 
praw małżeńskich... 

— To okropne!.. Przecie kapitan 
„Edenu“ może zaświadczyć. że to był 
żart!... 

— Kapitan nie zaświadczv. bo) to 
nie jego sprawa, a pozatem ..Fden'* jest 
już dawno w  powrotnei drodze co 
Europy... 

Hanka wyHuchnęła płaczem. Fritz 
objął jej ramiona. 

Pan iest 
moim katem!... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Życie Pabjanic | 


ŚMIERĆ POD KOŁAMI. 


Mieszkanka wsi Kozuby gminy Sędziejowice! 


pow. łaskiego Michalakowa Anna, handlarka 
masła jechała z masłem na targ do Pabjanic. 

W pobliżu Chechła tuż pod Pabianicami znu- 
żona widocznie nocną jazdą około godz. 3-ej 
zasnęła i spadła z wozu tak nieszczęśliwie, że 
tylne koła przeszły jej przez głowę powodując 
pęknięcie czaszki. 


PSŁSZE PO REYZTIW EZ TOO ZOZOZP CZK BA POEMA 
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Nr. 175 


„Aresziujcie mnie — zamordowałem żonę! 


Szofer lubelski sztyletem bestjalsko zmasakrował małżonkę, ponieważ 
podejrzewał ją o zdrade—Roztrwonił w Warszawie zdefraudowane pieniądze 
i po powrocie do Lublina dokonał zwierzęcej zbrodni 


Lublin, 24 czerwca. 
Do wydziału śledczego wpadł w 


Denatka straciła przytomność. Przechodnie dniu wczorajszym mężczyzna o obłąka= 
zawiadomili posterunek policyjny, który zarzą-| nytfh wzroku i krzyknął: 


dził niezwłocznie przewiezienie nieszczęśliwej | 
do szpitala miejskiego w Pabjąnicach. 

Wszelki ratunek okazał się daremny i Micha- 
lakówa zmarła nie odzyskawszy przytomności. 


30-LECIE KATOLICKIEGO TOWARZYSTWA 
DOBROCZYNNOŚCI. 

W r. b. przypada 30-lecie istnienia Katolic- 
kiego Towarzystwa Dobroczynności w Pabja- 
nicach. 

Towarzystwo, iak wiadomo posiada gmach 
dwupiętrowy przy ul. Św. Jana Nr. 28. 

W gmachu tym znajduje pomieszczenie siero- 
cińiec, w którym wychowuje się 41 dzieci oraz 
żłobek mający obęcnie 11-ro niemowląt, 

Celem urządzenia uroczystości obchodu 30- 
lecia istnienia instytucji powołanym został spe- 
cjalny Komitet pod przewodnictwem księdza 
dziekana Lewandowicza. Komitet ma powierzone 
opracowanie szczegółowe programu obchodu, 
który urządzonym zostanie w miesiącu wrześ- 
niu roku bież, 

Wkońcu nadmienić należy, że majątek Sto- 
warzyszenia w nieruchomościach i nieruchomoś- 
ciach dosięga zł. 185.000. 

Przewodniczącą Zarządu Towarzystwa od 
szeregu lat jest pani Hansowa. 
LOOODDDOODODOGADCODOWOGAGAGIGÓOO 


' PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedattia. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców l K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu, 
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LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 
Gdańska 37 


tel. 232-558 
od 4=7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


„Aresztujcie mnie, 
moją żonę!” , 

Mężczyzną tym okazał się 25-letni 
szofer, Władysław Bogusz, zamieszkały 
z żańą i dzieckiem przy ul. Północnej 73 
na Czechówce. 


Gdy zdenerwowany Bogusz przy- 
szedł do siebie, począł opisywać ponurą 
tragedię, jaka rozegrała się w Dołach 
Chrzanowskiego za pływalnią miejską. 
Sztyletem zamordował on tam swą żo- 
nę, Wacławę. 

Na miejsce wypadku udali się dwaj 
funkcjonariusze policji, którym przedsta 
wił się mrożący krew w żyłach widok. 

We wspomnianych dołach leżała w 
kałuży krwi kobieta straszliwie zmasa- 
krowana: Na ciele i na głowie miała głę 


zamordowałem 


twa, które ustaliło wstrząsające szcze- 
zółty. 

Władysław Bogusz przez szereg lat 
zatrudniony był w charakterze szofera- 
konduktora w Spółce Autobusowej, — 
utrzymującej komunikację między Lu- 
blinem a Zamościem. Przed blisko dwo- 
ma tygodniami Bogusz po powrocie z 
Zamościa nie zdał kasy w dyrekcji i niie 
stawił się więcej do pracy. Okazało się, 
że zabrawszy 70 zł. — wyjechał do 
Warszawy. W stolicy przez kilka dni 
przehulał pieniądze i bez grosza wrócił 
do Lublina, 

Podczas pobytu w Warszawie wy* 
słał do żony list, grożąc jej Śmiercią, po- 
nieważ podejrzewał ją o zdrade. 

Po przybyciu do Lublina Bogusz do 
żony nie wrócił, lecz nocował u kolegi 
przy ul. Wieniawskiej.j W przededniu 
tragedjj za pośrednictwem  ztiajomego 
wczał Boguszową, aby z dzieckiem 


bokie rany, żyły rąk były w niektórychi spotkała się z nim w umówionem miej- 
miejscach przecięte. Rany te pochodzi-: seu. Obawiając się męża - tyrana, Bo- 
j guszowa zgłosiła się, przypuszczając, 
Niezwłocznie przystąpiono do śledz- że może w ten sposób uda jei się uspo- 


ły od sztyletu. Było ich 8. 


Nowe władze P.Z.B. 


Mistrzostwa Poiski w r. 1936 
w Łodzi 


W Pozńianiu odbyło się walne zebranie Pol- 
skiego Związku Bokserskiego, którego settsacją 
jest fakt zmiany jaka zaszła na stanowisku pre- 
zesa związku. Zaszła też zmiana na stanowisku 
kapitana związkowego, którego wybór odbywał 
stę w bardzo podnieconei atmosietze. 

Nowy skład zarządu PŹB, przedstawia się 
następująco: prezes Kuczyk, wiceprezesi Gło- 
wacki I Sulikowski, przewodniczący wydziału 
sportowego Cynka, sędziowskiego por. bapi- 
skł, gospodarz Zapłatka, kronikarz Weselny, 
kpt. związkowy Bielewicz, ławnicy Użewski i 
Suczyński, 

Zebrani postanowił powierzyć Łodzi orzani- 
zację mistrzostw Polski w roku. przyszłym. 
Poza tem ustalono kalendarzyk międzypaństwo” 
wych spotkań, który przewiduje 1 września spot 
kanie z Niemcami, 6 października z Czechosło- 
wacją i w grudniu spotkanie rewanżowe z Cze- 
chosłowacją. 


Owens znów zwycięża 


Nowy Jork, 24 czerwca. 

W Nówym Jorku odbyły się zawody lekko- 
atletyczne o mistrzostwo amerykańskich ttni- 
wersytetów, na których murzyn Owens odniósł 
aż cztery zwycięstwa, W skoku wdal miał on 
wynik 795, a w biegu na 100 yardów 9 sek. 


Huragan mistrzem kląsy B. 


Mecze o mistrzostwo kl. B, grupy łódzkiej 
dobiegają końca. Już dziś jednak wiadomo, że 
tytuł mistrza zdobędzie Huragan. 


HURAGAN — TUR. 2:1 (1:0), 

Obie drużyny wystąpiły z zawodnikami re- 
zerwowemi. Przez cały czas meczu uwidocz- 
nila się przewaga Huragart. - 

W pierwszej części meczu prowadzenie dla 
Huragant zdobywa Rudnicki z rzutu karnego. 

Drugi punkt dla źwycięzców uzyskuje Jach l. 
Była to najładniejsza bramka dnia, Honorowego 
goala dla TUR. zdobył Kobyliński. W drużynie 
Hurazanu dobrze grali: Pawlak. Joch I i Su- 
chorski. 

SOKÓŁ (Zgierz) — IKP, 3:1 (1:1). 

Zawody rozegrało w Zgierzu, Zasłużone 
zwycięstwo uzyskała drużyna miejscowa, która 
miała przewagę zwłaszcza po przerwie. Bramki 
dla Sokoła strzelili Momiuski II, Pietrzak i lewy 
łącznik (po jednei). Jedyną bramkędla łodzian 
strzelił Płuciennik. 

IKP. wystąpiła z 4-mia rezerwowym. 

Ż drużyny gości wyróżnił się Kozłowski, a 
z Sokoła Momiuski, 


Mistrzostwo klasy C. 


W meczu o mistrzostwo klasy © Tramwa* 
jarze pokonali TZS. 6:1 (2:1), mając przez cały 
czas spotkania przewagę. Bramki zdobyli Wyr- 
was i Rokoczewski po dwie oraz Gołębiowski i 
Zaczyński. 


koić Bogusza. Przy spotkaniu jednak do 
szło między małżonkami do ostrej wy- 
miany zdań. Mąż zabrał kobiecie dzie- 
cko, które jednak po kilku godzinach 
zwrócił. 


W czwartek rano w dość wczesnych. 


godzinach zjawił się Bogusz w restaura 
cji przy ul. Nowej u „Mopsa”', gdzie po 
dłuższej pijatyce wyszedł w stanje. cał- 
kowitego zamroczenia. Udał sie wprost 
do mieszkania żony, którą podstępnie 
wywabił z domu w pole, Gdv znaleźli 
się w Dołach za pływalnią, począł jej 
czynić wyrzuty, a gdy kobieta — zale- 
wając się łzami — wypierała sie winy, 
błyskawicznym ruchom dobył sztylet 
i styłu zadał jej cios w głowe. Niesz=- 
częśliwa, brocząc krwią, runeła na zie- 
mię, Wówczas Bogusz zadał iei szereg 
ciosów, aż straciła przytomność. 

Widok leżącej w kałuży krwi żony: 
przywrócił Boguszowi przytomność-— 
Pobiegł na policję i złożył zameldowa- 
nie. Boguiszową przewieziono do szpi- 
tala Jana Bożego, gdzie zmarła nie od- 
zyskawszy przytomności. Ośmiomie- 
sięcznem  dzieckietn, pozbawione w 
tak okrutny sposób matki, zajęły się 
litościowe sąsiadki, 

Bogusza po zakończeniu wstępnych 
dochodzeń osadzono w więzieniu „Na 
Zamku”, 

Krwawa zbrodnia wywołała wielkie 
wrażenie w całem mieście. 


Ka 74 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś w póniedziałek oraz jutro i pojutrze 
przepiękna trzyaktowa operetka Lelara. p.t. 
„Kraina uśmiechu” z Jadwigą Pontanówną. W 
nader wdzięcznej roli Chinki wykaże Pontanka 
wszystkie Wspaniałe walory swego ńiepospóli- 
tego talentu. Nie ulega wątpliwości, że Fóntanka 
szturmem zdobędzie nasze miasto Stając się z 
miejsca ulubienicą Łodzi. Obok Fontanki wystą- 
pią w głównych rolach Kazimierz Czarnecki 
znakomity tenor bohaterski, oraz ś$opranistka 
Marla Kuszelewska na czele zespołu złożónego 
ż 12 osób, 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Dziś i codziennie o godz. 9-ej wieczorem 
Teatr Letni w parku Staszica zapełni się — jak 
zawsze — tłumami publiczności oklaskującej ka- 
pitalńą grę niezrównanego Michała Znicza popi- 
sującego się w wesołej komedii „Mużyka na 


gy (4 
8atr szczelnie oszalowany chroni P. T, ptb- 
liczność przed żiińem. 


Kino-teatr a 


11 Listopada16 (fonstantynowska) 
Początek o godz. 5 


Dziś i dni następnych! 


„MIRAŻ „KAJDANY 


głównej NOAH BEERY 


W roli 


Najsensacyjniejszy film sezonu 


YCIA” 


Kino- teatr 


METRO 


Pocz. 0 4 


URSTNZT TEASER ATENY RTZ TOR IEEE RZEZ LZEZZFEDZŃCK. 
któr TREPMANDr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 
ZAWADZKA 6, fr. LI piętro, tel. 234-12 
, 2—4, 69 wiecz. 
W niedziele į święta od 8—1 pp. 


——— 


przyjmuje 


SR EAEE PPE EL JO. LIJOEMINIOG "Z" BR 
Dr. Wołkowyski H. Szumeacher , 


CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

dziele | świeta od 10—1. 


LEKARZ + DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


chor. wensryczńa, skórne 1 płelowe. 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od 5- 12 I oć 4:=9 
w niedzielę | święta ód 9-=1. 


l. HENRYKOWSKI 


Choroby skórne i weneryczne Przyjmiije 


mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 
front I p. teł, 262-98, 
Przyjmuje panów od 8—ll-ej i od 
6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30 
panie: od 10=il-ej i od 6—9 wiedz. 


ska 64. 


Choroby skórne I weneryczie 


UWAGA! Nowootworzona wypożyczal- 
nia najelegantszych 


Dziś i dni następnych! 


„Człowiek bez twarzy” 


W roli głównej tytan ekranu PAWEŁ RICHTER 


Sensacyjno salonowy film 


Najnowszy film produkcji austrjackiej 


Dr: 


Nr. tel 194-03, 


krblety I dzieci od 1 do 
lod 7 dô 8-6 


DOKTÓR 


3 
Łódź, 


=m 


strzyki. Roeńtzen. 


o © 


sukien ślubnych, 


Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ H. Klaczkowa *" 


POŁOŻNICTWO | CHOROBY 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26)  PIOTRKOWSKA 95, tel. 2138-66 
ptzyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Specłalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtatil 


Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


ECZNICA OMEGA 


I GABINET DENTYSTYCZNY 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 


STACJA ZAPOBIEGAWCZA. 
czynna całą dobę. PORADA 8 ZŁOTE. 


od 10—1 i od 6—8 po poł Dr. fi Zi k ki 
Piotrkowska 51 $: + 2i Me ZIOMAOWSKI 
121-23| spec. chor: wenerycznych, skórnych) PIOTRKOWSKA 88, 
włosów i moczopłciowych 
6-g0 SIERPNIA z, tel. 118-33. 
balówych, smokingów i fraków, Gdań-| Przyjmuje od 9--11. 2—4 i od 8—9 w. 
miedź. į święta od 10—1 po poł. 


a om 


Dr. ME D, 


Dr MED, 


S. Kantor 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe-/Specl. chor. skórnych I woneryczuyoch 
clalnościach. — Analizy lekarskie, za-| PIOTRKOWSKA %, 


Telefon 129-45, 
lampa kwarcowa.Przyjmuje od &--2 i ód 6—9 wiec ANDRZEJA 
w niedziele i święta od 8—2 po poł. 


LEWINSONOWA 
i IA 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE WENEROLOGICZNA 
e 5-96 
KOSMETYKA LEKARSKA 
pielęgnowanie cery i włosów, 
Godz, przyjęć od 10 raño do 8 wiecz, 


Kino- teatr 


Główna i 
Pocz. o 5 pp' 


"ID HELLER 


eorób skórnych, wentrycznych 
i moczopłciowych 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 
przyjmuje oč 8—1i 1 od 4—% 
W niedżiele i święta od 10—12 po poł. 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 

Telefon 
228-92 

przyjm. od 2=5 i od 6—7,30 


——— 


P 


PRZYCHODNIA 


Leczenie chor. weneryczn. Í skórnych 
ZAWADZKA 1, telefon 122-73. 
seo Zapobiegąwcza 
czyjina ód 9 rano do 9 więczę 
PORADA 3 ZŁOTE, 


Ł. K. S. nadal na czele 


Ruchowi nadarzyła się szybko okazja d 4 k 

k ybko okazja do | więk i d è 
blip na warszawskiej Legii rewanżu za nies Ku as” Bodsiował 7: pa Canpa 
riia pogrom w Warszawie. W niedzielę po | Warszawa: Warszawianka — Śląsk 2:2 (1:1), 
setów ślązacy warszawian ú siebie w meczu | Mecz rozegrany został w fatalnych warunkac 
rówańżowym i pokonali ich jak az do prze: | terenow ch na zupełnie rozmokłem boisku, Bram- 


widzenia, ale w minimalnym stosunku 1:0, Ruch | ki dl f ianki 
rp do wołkaja deo Wallin mosa | dl A Tat zdobi, Amanaki 1 Ka 
© 


oisku byli powyżsi trzej strzelcy bra. 
Sędziował p. Romanowski, 
akówi Cracovia — Garbarnia il (iti): 


zońym i zaprezentował się woale dobrze, | kami 
tak, że obawy o ukońcu” zespołu mistrzowskiego | R, jf: 
okazały się przynajmniej przedwczesne, i 
Naogół wszystkie niedzielne mecze ligowe | 
zakończyły ni spodziewanemi wynikami, przy- 
czem jednak Warta odniosła niespodziewanie | 


w stosunku 6:2 
zięki tym żwycięstwom zarówno Ruch jak 
też i Warta B poj U wa sytuację awansują 
w tabeli ò jedno miejsce, Śtraciła na tem pau- 
zująca Pogoń lwowska, która opuściła lrzecie ! 
miejsce i obecnie musi się zadowolić jedynie |? 
piątą lokatą, Na remisie 
skorzystał najwięcej 
nikowi utrzymał się nadal na czele tabeli, 


Łódź 24 czerwca, 
Blado wypadł truniej hazeny o miatezostwo | 
olski, rozegrany w ciągu trzech ubiegłych dni 

boisku IKP, Jeden zespół stołeczny 1 dwa | 


który dzięki temu wy: |9 mistrzostwo Polski, Rże6ż ihha, ż6 przy obec: | 


nym poziomie gey drużyn łódzeicu zatówno Mmi- 
abelka ta przedstawia się obechie nastę- | Strzowskiego IKP jak i KS ay oe pozostałe 
Ftiąćs; i zespoły zamiejscowe, a więc zgłoszone uprzede 
1) Ł K. 8. 8 12 47:11 000. Cracovia, Dror czy Jutrzenka tarnowska 
2) Garbarni 8 : *- |nie miałyby w turnieju tym nie do powiedzenia 
arparniā li 169 ti odeśrałyby beżwątplenia jedynie niezbyt miłą 
żj aj Í > 1i 18:13 mię dostatczycielek punktów dla zespołów łódz. 
arta 9 19:10 | sich, 
5) Pogoń g y 14:10 Przekonała nas o tem  zżreszią też kor 
6) Legja 8 1 
7) Wisła 7 1 13:17 |łedzkich, 
3) Slask E UAD) E E e aneta 
9) Cracovia WZ | 4 (6 btaa bę” r : 
+6 :.* |nie pomiędzy IKP a HKS było jedo właściwym 
10) Warszawianka 6 4 10:14 | Grałem, dyż w poprzednie b RY oba ze- 
11) Polonia 7 5 5 17|społy zdobyły po dwa punkty, bijąc Polonię. 
Krótkie sprawozdania z meczów niedzielnych Mecz niedzielny stał na rzadko spotykanym 
przelewa) się następująco: poziomie i miał przebieg niezwykle interesujący, 
lelkie Ha ukii Ruch — Legja ja (1:0) | Świadczy on najleniel o poziome łódzkej hazany, 


Ruch był zespołem lepszym przyczem najlepiej |5tóra dzisiaj jest bezkorkurencyłna w Polsce, 

w nim zaprezentowali się Nówakowski i Dziwisz. Bohaterką spotkania byla bramkarka Har- 

W zespole warszawskim na pierwszy plan wybił : gerskiego KS reprezentucyjna zawodniceka Polski 

się bramkarz Keller, który uchronił drużynę od! Kordowska, która broniła bramki w nieprawda: 
„podobny wprost sposób, chwoniąc bezwątpienia 
iswą dużynę przed porażka do ptzerwy, : 


Kordowskiej pierwszorzędnie grały Hołyszawska 
1 Połomska, któte jednak po przerwie nie wy 
|irzymały już mńrzuconafa przez siebie ićimnlA 
mimo, że dwukrolnie zdnitywały prowadzenie dla. 

Pięciobój lekkoatletyczny o mistrzostwo okrę: sneen zespołu musiały uznać wyższość przeciw- 
nu rozegrany przy udzjale siedmiu zawodników kozy, k s 
na stadjonie WKS zakończył się zwycięstwem) „W drużynie zwycięskiej na pierwszy plan 
Maciaszózyka W. (Sokół) X61 pkt. przed Ku. | wybiła się tym razem Gruszczyńska w Atiku, 
charskim R, (IKP) Langem (Wima) 1756. Reszta grała też bardzo dobrze a stcze4dlnie 


„Maclaszczyk mistrzem 
okręgu w pięcioboju 


s. 


linja pomocy Racherska — 
W te [iS i | F. t RY miała że a ed sa 
iz utrzymaniem groźnych harcerek Hołyszewekie 
aterpolśc! walczą © mistrzostwo |; IN eta rera SX 

W dalszych spotkaniach o mistrzostwo Polski | Do przerwy gra jest wyrównana | niezwykle 

w piłeęe wodnej Makabi pokonała Cracovię w interesująca, przyczem harcerki zdobyły w tej 
stósunku 2:0 (2:0), Zawody stały na bardzo wy- p fazio bramkę nieużnaną spowadu przekr*czeńia 
sokim poziomie i wykazały dobrą iosmę Makabi, linji pzez Mołyszewską. Do ezasi przetrwania 
w której na specjalne wyrównienie zasłużył Rit- | meczu w 19 minucie spowodu deszcz wyc aj 
terman, s wynik, bezbramkowy, Wynik ten utrzymuje 


W Bielsku stołeczny AZS pokonał miejsco- | się też po wznowieniu gry aż do pauzy, 
wy Hakoah w stosunku 4:0 (M Bramki dla Po pauzie początkowo przeważa HKS zdo- 
wstszawian zdobyli Baranowski 2 Gumkowskijbywajse dwie kolejne bramki ze strzałów Po- 
; Lachman, | łomskiej i Hołyszewskiej, Wyrównujące bramki 


0d Dempseya do Baera 


Z za kulis walk bokserskich o mistrzostwo świata 
Ne. ŻI Prawo przedruku zastrzeżone 


— Zobaczy go pan, gdy się rozbierze. chłopców — będzie miał o jednezo wie- 
Dużo jest ludzi, którzy dopiero wtedy |cej. Postanowił z nim rzeczywiście zro- 
są ładni. gdy zrzucą ze Siebie ubranie. bić próbę. Niech się naje do syta i poka- 

— Nic nie będzie z tego słonia, żeby | że co potrafi. 
nawet ze siebie skórę zdarł. j Journée za pieniądze Leota See ob- 

Ale po chwili Carnera stał przed Leo- | stalował dla Carnery ubranie i bieliznę. 
nem Sce już tylko w krótkich spoden- | Skarpetki trzeba mu było zrobić na dru- 
kach treningowych. tach specjalnie, gdyż nie można było te- 

Carnera prezentował się bez ubrania | go rozmiaru nigdzie dostać, Również ka- 
n wiele korzystniej, niż w swych łachma- | masze musiał mu szewc zbudować =-- po 
nach. Olbrzymie dłonie. muskularne ra-|umyślnem skonstruowaniu olbrzymich 
miona: o mięśniach ciężkich, ale jednak | kopyt. < 
potożnych. kark wskazujący na uparty w | | 
trening w zapasach, pięść szeroka... Tyl- Po czterech lekcjach — Eudeline — 
ka mogi były ohydne: pokryte żylaka- | szef instriktor w obozie Leona See, zmie- 
mi — kończyły się stopami nieforenimie jnił zupełnie swój pogląd na „niemirawe- 
wielkiemi. go słonia”, którego mu przed tygodniem 

See mimo wszystko nie chciał się za- | sprowadził sam szef. ah 
iąć tym „mastodontem”. — Z tego dużego chłopaka będą lu- 

Ale wówczas Carnera odezwał się po | dzie, panie See. Uczy się bardzo 0, 
raz pierwszy: umie już dziś tyle jakby miał z pół roku 

— Niech pan ze mną zrobi próbę, pro- | nauki i chce się bić za wszelka cenę... 


Ruch rewanżuje się Legji 


PRE RT PTEPPWRGZE NR OTW ZIE R PODZIWU YA 
D 
Hi uini i Bięlsny pohaz hazeny 


na meczu finałowym L.K.P,=H.K.S. 5:3 (0:0) 


Filipiakówna, któta | d 


szę pana. Potrafię pracować jak koń, bę- 
dę stosował się do wszystkich pańskich 
uwag i bede dobrze trenował — gdybym 
tylko mógł się najeść do syta. | 
Menażerowi zrobiło się żal tego ko- 
losa. Nie jadł nawet tyle, ile potrzebował. 
Nie był nigdy syty. Postanowił go przy- 
łączyć do swego obozu. Miał dzie: 


Zmienił się chód olbrzyma: stał się 
lekki. Zmieniło się nawet jego spojrzenie: 
stało się pewne siebie. 

Carnera tak długo nudził i nastawał, 
że chce walczyć, aż wreszcie León See 
zgodził się i zaprowadził go do wielkic- 
go promotora paryskiego — Jeff Dick- 
SOB ' 


tabeli 


Gra żywa i niezwykle interesująca, 
A vii, Garbarni, Dla ' 


prew Cracovii, a po przerwie 

racovii bramkę zdobył Szeliga, a dla Garbarni 

Pażurek, Sędziował p, Kurzweil, y 
Poznań: Warta — Polonia 6:2 (4;1), Mecz 

na niskim poziomie upłynął pod znakiem prze-, 

wagi Warty, która zdobyła 


ramki przez Kry- | 
skiewicza 3, Rodojewskiego, Szwarca P Szerikejo 
Dla Polonji po jednej bramce zdobyli Kula i 
Zgliński Sędziował p. Lange, 


dla IKP zdobyły Gruszczyńska i Głażewska. 
Wkrótce jednak udaje się harcerkom ponownie 
zdobyć prowadzenie ze strzału Połomskiej, Teraz 
inicjatywa przechodzi powoli w ręce IKP, które 


ską, Nieco później zdobywa IKP dalsze dwie 
zamki przez Głażewską i Janicką i wygrywa 
mecz w stosunku 5:3, zdobywając też dzięki ie- 
mu mistrzostwo Polski poraz drugi, Ostatni mecz 
prowadził bardzo dobrze p. Skrzekotowski, Po 
zawodach prezes ŁOZGS PA Grabowski wzęczył | 
mistrzowskiemi zespołowi nagrodzie oliarowaną | 
przez zarząd miata Łodzi, igo) ł 
CREE SIE EET | 


U 


Łódź, 24 czerwca. 


Na basenie ŁKS=u odbyły się interesujące ża-=; 


wody pływackie przy udziale zuakomitej ply- 
waczki węgierskiej Magdy Lenkey, bawiącej w 
Łodzi na wysłopach artystycznych. 

Lenkey startowała w biegu na 100 mtr. sty- 
lem dowoltym wespół z mężczyznami przycho= 
dząc do mety jako druga w bardzo dobrym 


czasie 1.117, Bieg ten wygrał Elsner w czasie | 


Do przerwy ` T 


11) Kucharski 4,13, 2) de Vuyst 


Polska zwycięża Belgię 


w meczu lekkoatletyczny m» 


W Brukseli odbył się w obecności 10 tysięcy 
widzów mecz lekkoatletyczny  Polska—bBelzja, 
zakończony zwycięstwem połaków w stosunku 


Wyniki w poszczególnych „konkurencjach 
były następujące: 100 mtr. 1) Tęsiorowski (P) 
11,1 sek. 2) Guthy (B). 400 mtr, płotki: 1) Ma- 
szewski (P) 56.2 sek. 2) Russ (B), 3) Niemiec 
(P). 200 mtr. 1) Biniakowski (P). 22.4 mtr. 2) 
Burg (B). 400 mtr. 1) Verhaert (B) 49,7 sek. 2) 
Pesson (B), 3) Koźlicki (P) i 4) Śliwak (P). 
800 mtr, 1) Kucharski 1.56,5, 2) Gaerent, 1500 m. 
4,14 5 kim. 1) 
van Rumst (B) 15,31, 2) Dupbliński, 3) Tialka. 
110 itr. płotki: 1) Binet (B) 16:1, 2) Haspel (P) 
16,2, 3) Niemiec. Sztafeta szwedzka 1) Belzja 
1.59,5, 2) Polska. Skok wdal: 1) Pławczyk 6,92 
mtra 2) Binet 6.89 m., 3) Sikorski 6.76 m. Skok 
wzwyż: 1) Plawczyk 1.75 m, 2) Chmiel 1.75 m. 
Kula: 1) Heljasz 14.58 m., 2) Siedlecki 42,73 m. 
Dysk; 1) Siedlecki 42,73 m. 2) Heljasz 42.70 m. 
Oszczep: 1) Lokajski (P) 63,17 m. 2) Turczyk 
59.78 m. Wynik, pomimo osłabienia reprezentacii 


arbarni z Cracovią | łódzkie to stanowczo zbyt mało jak na turniej | zdobywa też wyrównujący punkt przez Połom- } Polski jest dobry. 


Polacy w kilku konkurencjach, jak bieg 110 
płotki, skok wdal (Sikorski) — zawiedli. 


Zwycięstwa faworytów 


w meczach o mistrzostwo klasy A. 
" Łódź, 24 czerwca, 
Niedzielne spotkania o mistrzostwo klasy A 


a [stot , która mim Je ładnej gry musiała | ffa przyniosły zwycięstwa faworytom, przyczem nie- 
13:50] wicek: siać Berzayslacyjńi giaa nsiata Magda Lenkey na starcie zzioiy do pewnefo stopnia było wysokie 


zwycięstwo PTC w spotkaniu z Widzewera, 

Union Touring i Wima utrwaliły jeszcze bar- 
dziej swą czołową pozycję w tabeli zdobywając 
dalsze punkty bez najmniejszego wysiłku, 

UT pokonało Makabi w stosunku 5.0 (1:0). 
Do przerwy Makabi trzymała się bardzo dobtze 
zaśrażając dość często bramce fioletowych, W tej 
fazie udało się też fioletowym zdobyć tylko 
Po przerwie natomiast przeważa 


jedną bramke, 


1.09.2, W mobitem przez wegierkę polu znaleźli |już wyraźnie UT zdobywajac dalsze cziery bram- 


się Hemipiński i Wasilewski. 


ki, Strzelcami bramek byli Omenzeter i Święto: 


Poza tem w biegu fa 100 mtr. stylem grzbie< | sławski po dwie oraz Królasik. Sędziował dobrze 
towym ustanowił Günter nowy rekord okręgu!p. Feja. 


w czasie 1.28,5. Ten sam zawodhik ustanowił 
też nowy rekord w biegu na 100 mtr. stylem 
klasycznym w czasie 1.30.3. 


-. Wypadek Szwąjcera 


w czasie próby bicia rekurdu 


Warszawa, 24 czerwca, 
W czasie zawodów molocyklowych na szosie 
sochaczewskiej zdarzył się nieszczęśliwy wypa- 
ek, któremu uległ znany motocyklista Szwaj- 
cert, Szwajcer jadąc 2 SZYBKOŚCI olisko 200 klm 
ña godzinę wyskoczył w powietrze na 15 mtr, 
rzed metą i doznał bardzo powaźnycii obrażeń, | 
rzewieżiono gó natychmiast do szpitala, 


Schalke mistrzem Niemiec 


Lipsk, 24 czerwca, 
W Kolonji odbył się finałowy mecz o nii- 
strzostwo Niemiec pomiędzy Schalke 04 a VSB 
Siutgardt zakończyło się zwycięstwem Schalku 
w stosunku 6:4 (3:0) Moczowi przyglądało się 
75 tysięcy widzów, 


Można sobie wyobrazić minę Dickso- 
na. gdy zamiast zapowiedzianego — dia 
żartu — boksera wagi muszej, ujrzał 
Carnerę. 

Dickson wpadł w zachwyt na samą 
myśl, jaką kasę zrobi choćby tylko poja- 
wienie się Carnery na ringu. I tutaj stała 
się rzecz niesłychańa: za swą pierwszą 
walkę, po kilku zaledwie lekciach miał 
Carnera przyobiecane odrazu tysiąc fran- 
ków! 

Pierwszym jego przeciwnikiem miał 
być Sebilio. Mecz miał się odbyć w sali 
Wagram w Paryżu. 

Leon See podpisał kontrakt na to 
spotkanie z ciężkiem sercem. Nie powi- 
nien był narażać takiego zupełnie zielo- 
nego nowicjusza na pewną porażkę. Se- 
billo przecież miał duże doświadczenie: 
nie był wielkim bokserem, ale by nim jed- 
nak w całem tego słowa znaczeniu. 
A Carnera—był tylko duży; nic ponadto. 

I wtedy przez umysł Leona See prze- 
szła jak błyskawica myśl niezwykła: 

Carnera nie będzie nigdy pokonańy. 
Carnera zostanie bokserem bez porażek, 
nauczy się boksu, bijąc innych, nie będąc 
pobity!... RE , 

See miał już od bardzo dawna po- 
mysł, by właśnie w ten sposób, z czło- 
wieka posiadającego niezwykłe warm- 
ki fizyczne, zrobić bodaj mistrza Świa- 
ta. Zdaniem jego boks, uprawiany bez 
specialnej pieczy człowieka doświadczo 
nego — boks u boksera zdanego na sa- 
mego siebie — jest raczej szkodliwy. 
Najlepszą szkołą dla boksera iest by 
bił, ale by nie był tak mocno bity, aby 


W/ima pokonała rezerwę ŁKS wzmocnioną 
Piaseckim i Gałeckim po ostrej grze w stosunku 
3% (0:0). Strzelcami bramek byli Wierzba (2) 
i Lenart, Na meczu tym został bardzo poważnie 
kontuzjowany Załeski, Sędziował p, Winiarski, 

W ostatnim wreszcie meczu PIU pokonała 
Widzew 4:0 (4:0), Do przerwy przeważają wy. 
raźnie pabjaniczanie zdobywając cziesy b.amki 
ze strzałów Szymańskiego (3) i Kacalaka, Po 
przerwie Widzew gra już lepiej nie jest jednak 
w stanie nis wksórać wobec dobrej gry tyłów 
PTC, Sędziował dobrze p, Rettig, 


Porażki zespołów wieweńskich 


w meczach puharowych 


W meczach o puhar środkowo-europeiski 
uzyskano następujące wyniki: Austrja — Am- 
brozia 3:1, Rapid — Żidenice 2:12, Sparta — 
Vienna 5:3, Hungaria — Admira 7:1, Ferencwa- 
roj — Roma 8:0. Szeged — Slavia 1:0 i Juven- 
tus — Victoria (Pilzno) 5:1. 


=, 


mu to mogło odebrać zaufanie we wła- 
sne siły lub aby mu to mogło zrobić 
krzywdę. Bokser, który nigdy nie zo- 
stał pobity i który wszystkich swych 
przeciwników nokautuje po dwóch — 
trzech rundach — taki bokser musi na- 
brać pewności siebie i musi — o ile ma 
dane — zajść bardzo daleko, (Jest to o- 
pinia Leona See). 

I właśnie wtedy, gdy See podpisy- 
wał kontrakt na pierwszą walke swego 
pupila — początkującego i nic prócz si- 
ły nie posiadającego Carnerv —: posta 
nowił uczynić z Włocha owego bokse- 
ra, który bije wszystkich, nie bedąc bi- 
ty przez nikogo. 


PRZYSZŁY MISTRZ ŚWIATA. 

Bezpośrednio przed pierwsza walką 
Carnery See znalazł się w loży jego 
przeciwnika — Sebillo. 

— [le pan dostaje za to spotkanie? 

— Pięćset franków. 

— Chce pan zarobić drugie pięćset? 

— Naturalnie! Co mam za to zro- 


bić. 
Rzecz jest „prosta, — wyjaśnił mu 
See. — Pański przeciwnik staie po raz 


pierwszy w ringu. Nie wiele umie, ale 
jest nieludzko silny. Gdy pana trafi — 
może pana mocno skrzywdzić. Waży 
przecież o czterdzieści kilo wiecej niż 
pan. Jeżeli mój olbrzym zwvcięży w 


drugiej rundzie przez k.o. — wvpłacam 
panu pięćset franków 2 podziękowa- 
niem, £ e 

(Dalszy ciąg jutro). 


ZEM 


| 
| 


Humorek 


Mayer ubi sobie „iest” podjeść, 
specjalność. Wiedzą o tem dobrze jego znajomi, 
więc ujrzawszy dnia pewnego Mayera z miną 
pay ieka wielce zadowolonego, zwracają się 
oń: 

— Pewnie pan zjadł dziś dobry obiądek,,, 

— Owszem — potwierdza Mayer, — Obiadek 
kył wcale niezły,,, 

— A co pan jadł, jeśli wolno zapytać? 

— lndyka, panie,, Całego indyka,,, 

— Indyka?,, A ilu was było do obiadu? 

— Dwóch.. 

— Kto? 

— Ja i indyk.. 

4x 

Pewien profesor — nawet prolesorom to się 
zdarza! — miał teściową, Nie trzeba chyba do- 
dawać, że wynikały między nimi często spory, 
Po jednej z takich sprzeczek teściowa wyskoczyła 
z czwartego piętra na bruk, 

Widząc to profesor, wzniósł do góry ręce i 
zawciał: 

— Pożel,, Błagam Cię, nie rób cudu i nie 
zawieszaj w tej chwili prawa przyciągania ziemi! 

sz A 
iw. 

Kac i Kotek wszczęli między sobą kłótnię: 

— Pan jest impertynent, panie! 

— A pan osioł! 

— Pilnuj pan lepiej swojej żony, żeby nie 
włóczyła się w sąsiadami, dureń! 

— A żebym ja panu nie powiedział kilku 
słówek o pańskiej córeczce, chami 

— Łobuz! 

— lIdjotal,., 

— Pan mi za to odpowie własną krwia! 
Wyzywam pana na pojedynek! Jutro przyjdą 
do pana moi sekundanci! 

— Bardzo ładnie z pańskiej strony, że pan 
mnie uprzedza!,„. Ubezpieczę mieszkanie od kra- 
dzieży! 

dj 

Stalin rzekł do jednego z przedstawicieli kor. 
pesu dyplomatycznego w Moskwie: 

— Czy pan uwierzy?,. Amerykanizacja Rosji 
poczyniła ostatnio kolosalne postępy 

— Doprawdy?,, 

— Taki, Już nawet dolary zaczęliśmy bió 
n siebie na miejscu,,, 

t ut ję 

łona pewnego profesora powiła syna. Z tego 
puwodu proiesor musiał odwołać wykład na 
uniwersytecie. 


Na drzwiach sali wykładowej wywiesił kart-| kwanie, w Paryżu Goście weselni, 

mach kąpielowych, zanurzyli ją w wodzie, 

„chrztu ślubnego”, Na zdjęciu widzimy 
łodzi z nowożeńcami. 


kę treści następuiącej: 
— Z przyczyn ode mnie ułezależnych dzi- 
siejlszy wykład nie odbędzie się. 


C dzienna nowelka „Expressu" 


To jego | 


w 


| lając małżonkom 


Putrktem kulminacyjnym wielkich wyścigów konnych w Ascot, w 
w której obecności rozegrano „derby“. 


przybycie pary królewskiej, 


avi ŁESREVS s5 
wizyta na edykt konnych 


KRZEW a aa a przybycie królowej 


Wesoła podróż EET a ee | 


Anglii, było 
Na zdjęciu 
Mary. 


Pewad para małżeńska, wprost od ślubu udała Się w „podróż łódką po Se- 


% pośción za szpiegiem 


W jednym z zacisznych gabinetów 


Inteligonce Service w Londynie odbywa przebrany i i ucharakteryzowany, 


ła się poufna konferencja. 
— Otrzymaliśmy wiadomości, — mó: 
wit wysoki dygnitarz do młodego w 


o dow Toma Allena — że do Lom y 


nu przyjechał znany szpieś Bowerdin. 
Do tej pory nie udało mi się jeszcze usta | 


lié z jakiemi nosi się on zamiarami. Nie twornej restauracji „Strand” 


wiem również, gdzie on zamieszkał. 
razie posiadam jedynie jego dokładny 
rysopis: jest lo wysoki, szczupły, jasny 
blondyn ,o poc iągłej twarzy. Podobno 
świelnie tańczy i stale 


do NEAS panu odszukać. Postara się pan 
“r ciagu 24 godzin zdobyć o nim dokład- 
ne informacje, Nie chciałbym go wcześ- 
niej aresztować, niż będę wiedział, 
co przyjechał do Londynu, 

— Zabiorę się natychmiast do pracy 
— odparł mu Allen. 

— Jeszcze jedno, panie Allen, Oba- 
wiam się, że Bowerdin zna  rysopisy 
zdolniejszych naszych wywiadowców. 
Nie jest więc wykluczone, że i pana po- 
trafi rozpoznać. Musi więc pan ucharak- 
teryzować się na „kobietę. Ostatnio już 
parokrotnie pan się przebierał i uważam 
że pan to robi znakomicie, 

— Rozkaz. 

w godzinę później w jednym z lokali 
tanecznych, zjawiła się młodziutka, ele- 
gancko ubrana brunetka. 

Tanecznym krokiem przeszła przez|, 
salę, przyślądając się gościom siedzącym 
przy stolikach, i po kilku minutach, o- 
puściła restaurację. 


po 


Konto P. K.O. „„Wydaw nietwo „Nepubiik: 


Za dawce i Et druk: Wydawnictwo . _Rennhlika * Sp. z ogr. ndn. 


| 
włóczy się J 
nocnych lokalach. Sądzę, że nie 


znakomicie 
że nikt 
nie potrafiłby się domyśleć, że nie był 
kobietą. 

Przez dłuższy czas odbywał wędrów 
ki po lokalach, szukając energicznie nie- 
bezpiecznego szpiega. 

Wreszcie około g. 7 po „poł. w wy- 
zauważył 
siedzącego samotnie przy stoliku młode- 
go mężczyznę, którego rysopis całkowi- 
cie odpowiadał danym, jakie Allen o- 
trzymał w Intelligence Service. 

Allen zajął sąsiedni stolik. 

Gdy nieznajomy spojrzał w jego stro 
nę, Allen uśmiechnął się zalotnie. 

W tej chwili orkiestra  rozpoczę.a 
angielskiego wlca. 

— Czy mogę panią prosić do tańca? 
= spytał nieznajomy, kłaniając się Alla- 
nowi z szacunkiem. 

Allan podniósł się z krzesła, spoglą- 
dając czile w oczy nieznajomemu. 

Po chwili już krążyli po sali. 

—Czy pani mieszka stale w Londy- 
nie? — pytał nieznajomy. 

— Tak, stale. 


— To dziwne, ż 


Był to Tom Allen, tak 


że do tej pory ani razu 


nie spotkaliśmy się, Bywam bardzo czę”: 


sto w tanecznych lokalach, i nigdy pani 
nie zauważyłem. 

— Bo ja bardzo rzadko aivoina 
restauracje -— uśmiechnął się Allen. 

Gdy orkiestra przestała grać, niezna- 
jomy zaprosił Allena do stolika, 

Kelner podał wino, 

Allen pił bardzo mało. 


és Py Fl BIS ; 


którzy towarzyszyli młodej parze w kostju- 


w pełnych strojach weselnych, udzie 
moment przewracania 


Przecież występował w roli kobiety 
i bał się, że jeżeli zbyt wiele wypije, to 
nie potrafi wywiązać się ze swego zada- 
nia, i szpieg łatwo go zdemaskuje. 

— Pani mi się bardzo podoba — po- 
wiedziśł w pewnej chwili młody męż- 
czyzna, — Czy pani jest mężatką? © 

— Nie, ale mam narzeczonego, który 
jest bardzo zazdrosny — uśmiechnął się 
Allen. 

— Potrafię dać sobie z nim. radę — 
oświadczył nieznajomy stanowczym gło- 
sem. 


Około g. 9 wieczorem opuścili lokal. 


nieznajomy jest Bowerdinem. 

Do tej pory rozmowa dotyczyła wy- 
łącznie spraw towarzyskich. Być może 
szpieg był ostrożny i nie chciał poruszać 
tematów, które mogłyby wzbudzić jakieś 
podejrzenie. 

Allen postanowił nie spuszczać go z 
oczu, : 

Cieszył się w duchu, że się podoba 
nieznajomemu i że w ten sposób z łatwo 
ścią będzie mógł 
kontakcie. 

W czasie przechadzki, jaką odbyli 
mieście, młody mężczyzna . opowiadał 
Allenowi jakieś ucieszne historje, prze- 
ważnie o bardzo frywolnym charakterze, 

Allen uśmiechał się dyskretnie, 

Niekiedy udawał, że nie rozumie, a 
nawet odezwał się w pewnej chwili: 

— Jestem skromną dziewczyną, i nie 
życzę sobie, by pan mi opowiadał takie 
dowcipy. 

Około g. 9 wieczorem, nieoczekiwa- 
nie znaleźli się przed hotelem Palace. 

— Ja tu mieszkam — powiedział nie- 
znajomy. 


pozostawać z nim w 


—— 


Allen nie miał jeszcze pewności, 
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ARABSKI NASTĘPCA TRONU 
W. EUROPIE, 


Do Eifory przybył po raz pierwszy w 
swem życiu arabski następca tronu Emir 
Saud, najstarszy syn 1 następca króla 
Ibn Sauda. Przyszły egzotyczny wład- 
ca (na zdjęcią na lewo) został przyjęty 
w Londynie niezmiernie serdecznie. 


Francuskie Tow. KoRaa PREON ti~ 
rządziło pokaz psów: — Na zdjęciu — 
dwaj laureaci ze swemi dumnemi z pu- 

pitów właścicielkami. 


— Piękny hotel — dodał młody męż- 
czyzna. — Pragnąłbym bardzo, aby się 
pani o tem osobiście przekonała. Miesz- 
kam na trzeciem piętrze, 

— Nie drogi panie — odpowiedział 
mu Allen stanowczo. — Dziwię się wo- 
góle, że pan ośmielił się coś podobnego 
mi zaproponować. 

— Ależ droga pani — zawołał młody 
mężczyzna. — Przecież w tem niema nic 
zdrożnego. Poprostu pragnę pani poka- 
zać mój pokój. Jestem gentlemanem. 

Allen zastanawiał się, co ma uczynić. 

Jeśli odrzuci zaproszenie, nieznajo* 
my może z nim zerwać znajomość. 

Kto wie, czy nie straciłby wówczas z 
nim kontaktu i nie zaniedbałby sprawy, 
powierzonej mu przez Intelligence Ser- 
vice, 

Obawiał się jednak również wyrazić 
zgodę na jego zaproszenie, 

Gdy nieznajomy nie okaże się gentle 
manem i ustali, że on nie jest kobietą, 
może to pociągnąć za sobą bardzo po- 
ważne skutki. Jeśli bowiem młody męż- 


'czyzna jest doprawdy szpiegiem, natych 


miast się domyśli, dlaczego on ucharak- 
teryzował się na kobietę, 

Niestety, Allen nie miał zbyt wiele 
cząsu do namysłu. 

— Błagam panią, niech pani wstąpi 
do mnie chć na parę chwil — prosił w 
dalszym ciągu nieznajomy, 

Allen wreszcie uległ jeśo prośbie, 

Po paru minutach, znaleźli się w za- 
cisznym pokoju hotelowym. 

Tam wyszło na jaw, że młodym, przy- 
stojnym mężczyzną była Katty Lobson, 
wywiadowczyni Intelligence Service, któ 
ra ścigała jakiegoś szpiega — kobietę 
i była pewna, że jest nią Allen. 


— To bardzo ładny hotel — odpo- Dol 
wicTzizt mu Allon. 
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